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We Lwowie, piątek,>,dnia 17 sierpnia 1900 r. Rok XXXIII.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
M uznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 

9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę ilo domu 
JopJaca się 40 halerzy miesięcznie. 

i  przesyłką pocztową w państw ie austrjackieni cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. -  kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

!l u o H e d a k c j j i  „Dziennika Polskiego": plac Mariark: 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  Po l s k i e g o * ,  pU. 

Marjaeki 1. ii i 7 i wszystkie Hi n r  a d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

R’e Wiedni u:  pp Haasenstein & Vogier, (Ollo Maasi 
M. IHikes, H. Schalek, A Oppelik s Nuch., Kmloh 
Mmisse i J, Danneherg: w Paryżu:  ('. Adam 3c 
n ic  de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy ,edncg. 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz t kftroiie

R rrw atne korespondencje 24 i nekrolog;a 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 bat. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e * *  
6 0  n a t e r z y  oo  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego1*._

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W ikto ra  G om ulickiego, Elizy O rzeszkow ej, Adolfa 
D ygasińskiego, Józefa Blizińskiego, M arji K onop­
nickiej, J a n a  L am a, Teofila L enartow icza , A r­
tu ra  G ruszeckiego, A ntoniego  L angego, W andy 
G rot Bęczkowskiej. S tan is ław a Pileckiego, Jo ­
zafata  N ow ińskiego, M arji Ł opuszańsk ie j, Ed. 
M aliszewskiego, M. Synoradzkiego, K lem ensa J u ­
noszy, K azim ierza Cliłędow skiego, S t. Kozłow­
skiego, Ireny M rozowickiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich H offm anow ej, dalej T . P adalicy  (powieści 
ukraińsk ie). R o s lan d a , E. G oncou rta , Jo n a sa  Lie, 
H. A ndersona, Ju liusza B re to n a ; M arka T w ain a , 
H. G W ellsa, B ulw era (g łośna pow ieść „O statn ie  

dni P o m p e i" )  i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p l e t  t e n ,  

o p r a w i o n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p ł ó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z i e j ę ,
źe  pozyskam y prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im  
tej wspanialej premji, która może stanowić  
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że  biblioteczka ta zaw iera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy  
do Adm inistracji „Dziennika Polskiego", pl. 
M arjaeki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

Zwołanie parlamentu.
L w ó w  16 sierpnia.

Mimo licznych zapowiedzi, iż parlament 
ma być ponownie zwołany na obrady w poło­
wie września b. >■., sprawa la, jak nam dono­
szą /. kompetentnego źródła, dotychczas nie ,jesl 
załatwioną i rząd nie powziął dotąd w tej mie­
rze stanowczej decyzji. Kwestja ta była właśnie 
jedną z głównych, którą dr. Koerber podczas 
pobyto swego w Ischlit przedłożył cesarzowi. 
Di. Koerber ma wprawdzie zamiar zwołać- par­
lament, ale nie chce lego czynić bez uzyskania 
p e w n e j  rękojmi, iż parlament będzie zdolnym 
do pracy. Aby tę pewność uzyskać, wejdzie dr. 
Koerber jeszcze w rokowania z przywódcami i 
oraz wybitnymi członkami wszystkich stron­
nictw parlamentu i przedstawi im swoje pro­
jekty na najbliższy okres legislacyjny, przyczem 
zasiągnic ich zdania i pozna ich zapatrywania. 
Dopiero, gdy te rokowania dadzą pofnyślny re­
zultat. ilr. Koerber mieć będzie rękojmię, iż 
obstrukcja nie wybuchnie na nowo i parlament 
będzie spokojny i weźmie się do czekającej 
nań poważnej pracy, a wówczas nastąpi zwołanie 
parlament u. W każdym razie aloli nie słanie 
się to już w pierwszej połowie września, jak 
początkowo utrzymywano, ale przy końcu wrze­
śnia. lub w piewszych dniach października.

W kołach rządowych oczekują tych roko­
wań nie bez nadziei korzystnycli rezultatów. 
Panuje przekonanie, że teraz podczas przerwy 
w lecie, umysły nieco się uspokoiły, nastąpiło 
otrzeźwienie w publicznem życiu i w ogóle w 
pojmowaniu parlamentarnego położenia, co bar­
dzo jest na rękę dla akcji sanacyjnej. Podczas 
,10.)cktowanej konferencji z przywódcami stron-

ZWYCIĘŻENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

Pan Nowak usłyszawszy to słowo, stanął 
tuż obok niej rozpromieniony i całował serde­
cznie jej białą rękę. . . .

— Szczęśliwy jestem, moje dzieci — mówił
rozczulony ojciec — waszem szczęściem i upo­
ważniam cię, panie Karolu, do pocałowania na­
rzeczonej.

— O ! co to, to nie — zawołała, odsuwa­
jąc się — nie cierpię oficjalnych pocałunków.

— Jakież lubisz? — śmiał się ojciec.
, Pocałunek powinien być wyrazem ze­

spolenia naszych du' z.
w v- JZed oknami gabinetu zatiirkotał powóz;

— u-dta 1 zawo*a* zadowolony:
ęieszy „ I ® " !  iaz przyjechał i Berger, to mnie

 j^Prawimy małą ucztę:
mówiła ,,a nie chce oficjalnych zaręczyn —

— ’ Ponńłrfąc •>asne czo,°-
~  chcę p l efmniCe?-  Arh Protanowac moich uezuc.

ale jemu jednemu0 powiem D<?brze* dobraj’
— Tylko jem u! papo m ° J FZyja

n ictw , zaw iadom i ich dr. K oerber o pro jektach 
ustaw , k tó re  p arlam en to w i przedłożyć zam ierza. 
Od op in ji p rzyw ódców  s tro n n ic tw  będzie zale­
żało, czy ustaw y  językow e będą przedłożone w 
zm ienionej form ie. U tw orzenie now ej „w iększo­
ści dla p racy" nie będzie przedm iotem  k o n ­
ferencji.

Gdyby konferencje te  daty  w ynik u jem ny 
i dr. K oerber nie o trzym ał rękojm i, iż p a r la ­
m en t spokojn ie zabierze się do pracy , w ów czas 
nie n as tąp iło b y  jego zw ołanie, lecz gab inet za­
s tan o w iłb y  się n ad  kwest,ją ok tro jow an ia  u staw  
i rozw iązania izby.

Jak  w W iedniu  z a p e w n i a j ą ,  dok to r 
K oerber m iał o trzym ać od cesarza w tschlu 
ap ro b a tę  dla tych sw oich p ro jek tów . W krótce
też p rzystąp i dr. K oerber do konferencyj, a jak
się w yraził do jednego  z posłów  z praw icy, ma 
nadzie ję , iż ta  akcja san acy jn a  pow iedzie m u 
się i że p a r la m e n t będzie zdolnym  do spoko j­
nej, p ro d u k ty w n ej pracy . Liczy na to, że tak  
N iem cy, jak  i Czesi poznali, iż. tak  dalej, jak  
je s t te raz , iść nie m oże, jeżeli in te resa  państw a 
i k ra jów  nie m a ją  ponieść o lbrzym ią szkodę, i 
zgodzą się na zaw ieszenie broni i p rzystąp ien ie  
do norm alne j pracy.

B ardzo pesym istycznie w yrażają się o 
przyszłych losach p arla m en tu , pism a w iedeń­
skie. „N eue fr. P rcsse" p rzem aw ia za roz­
w iązaniem  rady  p ań stw a i rozp isan iem  now ych
w yborów , przyczem  w yraża przekonanie, że n a j­
bardziej n aw et konsty tucy jn ie  usposobiony  g a ­
b inet, nin p raw o  nie u trzym yw ać p arlam en tu , 
k tóry  n iezdolnym  je s t do p roduk tyw nej pracy. 
Jeżeli p tó b a  p racow an ia  z parlam en tem  ma ro ­
kow ać jak iekolw iek  nadzie je  pow odzenia, to  p a r ­
lam ent now y pow inien  być zupełn ie odm iennym  
od poprzedniego .

Całkiem  in n ą  recep tę  podaje drugi z n a j-  
w pływ ow szych dzienników  w iedeńskich „N. W. 
T ag b la tt."  Zakończenie przesilenia uw aża on za 
m ożliw e tylko w tak im  w ypadku, jeśli usunie 
się pow ód przesilenia, a  więc obecny stosunek  
w zajem ny  stronn ic tw . O dpow iednia zm ian a  sit 
liezebnych tych stronn ic tw , pow inna być p ie rw ­
szym i najw ażniejszym  celem polityki au s lrjn -  
ckiej. Jak im i środkam i m ożna dojść do  tego 
celu, je s t  kw eslją , m ogącą podlegać dyskusji. 
R ząd  jed n ak , któryby nie dążył do lego celu, 
pozbaw ia się z góry m ożności osiągnięcia za ­
m ierzonego rezu lta tu . R ząd  w inien ostatni- s tro n ­
nic tw o daw niejszej p raw icy i przyczynić się 
w szystkiem i sitam i do sup rem acji N iem ców .

T akże „M ontags-P resse" nie spodziew a się 
żadnych  rezu lta tó w  ze zw ołania rad y  p ań s tw a  
i p rzestrzega N iem ców , by lekkom yślnie nie czy­
nili żadnych  zobow iązali. S tanow isko  Niem ców 
do d ra  K oerbera  pow inno pt-zy początku now ej 
sesji być- tuk sam o rezerw ow anem , jak  było 
niem  w chwili zam knięcia poprzedniej.

B ardzo pesym istycznie usposobioną jest 
„S onn . u. M ontags-Z tg .“ . Zdaniem  jej, wszelka 
p ró b a  z p arla m en tem  w obecnym  jego składzie, 
je s t beznadzie jną , naw et gdyby s tronn ic tw a roz­
strzygające  zrezygnow ały z obstrukcji, bo w strze­
m ięźliwość lak a  w yw ołałaby  burzę  ze Strony 
radykaln ie usposobionych w yborców , 'ta k ż e p ro ­
jek t wskrzeszenia daw nej większości, nie może 
m ieć w idoków  pow odzenia, poniew aż większość
ta przeżyła się.

Glosy innych pism  niem ieckich, w iedeńskich 
i p row incjonalnych , b rzm ią w tym sam ym  tonie.

Interwiew z drem Ebenhochein.
Jeden  ze w spółpracow ników  „O eslerr. Volks. 

Ztg. “ in te rw iew ow ał baw iącego  w H alls ta tt p rzy ­
wódcę katolickiego s tro n n ic tw a ludowego, d ra 
E benhocha. Na zapy tan ie , czy dr. Ebenhoeh 
trw a jeszcze ciągle przy  sw eni zapatryw an iu , 
w ypow iedzią nem  tuż p > zam knięciu  sesji, a m ia ­
now icie, iż tylko o k tro jo w an ie  uslaw y  językow ej 
i narzucen ie  now ego regu lam inu  może d o p ro ­
w adzić do uzdrow ienia sy tuacji, — odpow iedział
dr. Ebenhoeh.

— Ciągle je stem  św ięcie p rzekonany , że ża­
den in n y  środek  nie doprow adzi do uzdrow ienia

Naturalnie.
W  przedpokoju  słychać było kroki i głos 

gościa.
— M oja Elzo, jak o  pani dom u, zarządź 

przyjęciem , w ino sam  w ybiorę.
W yszła szybko boeznem i drzw iam i, a n ie­

m al rów nocześn ie wszedł p an  B erger, ad m in i­
s tra to r  kopalni węgla, w dow iec, la t przeszło 
p ięćdziesiąt liczący, z b ro d ą  ściętą, m ocno  szpa­
kow atą .

Usiadłszy po p rzyw itan iu , zapalił p o d an e  
cygaro i. na jp ierw  om ów ili in teresy , gdyż radca 
b ra ł węgiel, a p a n  B erger p o trzeb n e  żelazo i stal 
z fabryki przyjaciela . Skończyw szy sp raw y  fin an ­
sow e, sp y ta ł p an  B erger:

— A w iec ie 'p an o w ie , co się ag itu je  w n a ­
szym pow iecie?

— Nie słyszałem...
— Dowiedziałem się tak z boku, bo t0 

miało być tajemnicą, że Szlązacy chcą podać 
petycję do arcybiskupa, aby ich dzieci pobierały 
naukę religji w szląskim języku.

— P ow arjow ali, czy co?  — zaw ołał radca 
z oburzen iem  — znów ten  ich język m a być 
w  naszej szkole?... I kto to im d o rad z a?

— Hm... Kto?... Zapewne te ich głupie pi­
sma. I wiesz Ottonie, teraz zbierają się, nara­
dzają i podpisują...

— No, z tej petycji nic nie będzie, arcy­
biskup ją odrzuci...

— 1 ja  tak  m yślę, bo by łoby  to  w brew  
woli cesarza W ilhelm a.

Obaj spojrzeli na siebie pytająco.

sy tuacji w ew nętrzne j. N atu ra ln ie , że ok tro jow an ie  
nie m oże być ideałem  parlam en tarzysty , ale w 
dzisiejszych n iestety  stosunkach , chw ycenie się 
tego środka jest koniecznością, gdyż bez o k tro ­
jow an ia  ustaw y  językow ej i nowego regulam inu , 
p a rla m e n t n igdy nie s ta n ie  się zdolnym  do n o r­
m alnej p racy . Sądziłem , że dr. K oerber w kró tce 
po zam knięciu  sesji będzie ok tro jow ał to uslaw y. 
Byłoby to  w yw ołało w pierw szej chwili wielki 
hałas, k tó ry  atoli nie byłby trw ał długo. P od ­
czas tego m ógłby był dr. K oerber w ejść w ro­
kow ania z p rzyw ódcam i w szystkich stronn ic tw  
p a rla m en ta rn y ch  i zm ienić swój g ab in e t na koa­
licyjne m in iste rstw o  p a rla m en ta rn e . W  tak  zre­
k o n stru o w an y m  gabinecie, znaleźliby m iejsce 
członkow ie w szystkich większych s tronn ic tw  p a r­
lam en tarn y ch , a zw ołany w ów czas p arlam en t, 
znalazłby się w obec zupełnie zm ienionych s to ­
sunków . Dr. K oerber na jednem  z posiedzeń 
kom itetu  w ykonaw czego praw icy, rzekł swego 
c z a s u : „Jeżeli s tosunki się nie zm ienią, to  m usi 
się stać to , co się s tać  m usi. P rezyden t g ab i­
netu w ów czas groził, a le  groźby sw ej nie 
w ykonał" .

— Więc nie wiele pan oczekuje od projekto­
wanego zwołania parlamentu. — brzmiało dalsze 
zapytanie.

— W cale nie je s tem  za tein — odpow iedział 
d r. E benhoeh  — a n a w e t dziwię się, że dr. 
K oerber chce te raz  zw oływ ać parlam en t. P rze­
cież nic się nie zdarzyło , z czego w nioskow aćby 
m ożna o polepszeniu  się  sytuacji Na zg rom a­
dzeniach C zechów  i N iem ców  rzucane by w ają  
hasła  do dalszej w alki. Być może, czego je d n ak  
nie p rzypuszczam , źe d r  K oerber o trzym ał j a ­
kieś zapew nien ia  ze stro n y  Czechów, ale jeżeli 
rzecz m a się  tak  w istocie, to  w ów czas spo tka 
się z n ieufnością N iem ców . Sądząc więc z dzi­
siejszego s ta n u  rzeczy, zw ołanie p a rlam en tu  nie 
m oże nic pom ódz, ow szem  może raczej za­
szkodzić.

— A co p an  sądzi o p róbie reak tyw ow an ia  
daw nej p raw icy?  — brzm iało  dalsze py tan ie .

— Jako  długoletn i członek większości - o d ­
p a r ł dr. E benhoeh  — jestem  także przyjacielem  
praw icy. Lecz w teraźniejszych stosunkach  nie 
uw ażałbym  za rozsądne, odnow ienie ścisłego so ­
juszu daw nej p raw icy , gdyż s tro n n ic tw a lewicy 
uw ażałyby to  za raz  za jakiś krok przeciw  nim . 
Nie uw ażam  tego za uspraw ied liw ione, a le  n ie­
zaw odnie, źe toby nastąp iło .

Na py tan ie  : pod jak im i w arunkam i m ogli­
by Czesi w stąp ić znow u do daw nej praw icy , 
odpow iedział dr. E benhoeh , że m usieliby p rzed­
t e m:  1) zan iechać o b stru k c ji; 2) dopuścić do 
o b rad  nad  koniecznośeiam i państw ow em i i nad 
budżetem  inw estycy jnym ; 3 ) n ad  pro jek tem  
ustaw y językow ej, a wreszcie 4) m usieliby za- 
nieebaćo pozycji p rzeciw  dotychczas istn ie jącem u 
językow i niem ieckiem u, pośredniczącem u. — A m u ­
szę dodać rzekł dr. E benhoeh — że m y po ­
p iera libyśm y Czechów  w ich nzasadn ionyclc  ‘żą­
dan iach .

Na za p y ta n ie : czy ma n as tąp ić  połączenie 
się katolickiego stronn ic tw a ludow ego ze s tro n ­
nictw em  chrześc jańsko-soc ja lnen i, odpow iedzią) 
dr. E b en h p eh : „Nie jestem prze iw nikiein zla­
nia się tych dw óch stro n n ic tw , ale uw ażani to 
za niem ożliw e. Luźne połączenie będzie m ożli- 
wom, ule nie w ierze w  je d n o litą  fuzję. O prócz 
wielu różnic w zapatryw an iach  i w tak tyce, j e ­
steśm y nad to  odm iennego  zdan ia  w sp raw ie  ra ­
sow ego an tysem ityzm u. T ru d n o b y  było uzyskać 
zu p e łn ą  zgodę, ale może przyjść do luźnego z łą­
czenia się obu s tronn ic tw ."

Dalej sądzi d r. E benhoeh, iż. rząd, p rzeko­
naw szy się, że p arlam en t jest n iezdolnym  do 
wszelkiej dod atn ie j pracy, będzie m usiał p rzy ­
stąp ić  do rozw iązania izby, gdyż. już. je s t za p ó ­
źno n a  ok tro jow an ie . „Jestem  zresztą — rzekł 
dr. E benhoeh  — przeciw nikiem  now ych w y­
borów , gdyż. w iem , ż.e z now ą jz.|,ą  będzie n ie­
m ożliwe p rzeprow adzen ie  ugody z W ęgram i i 
tra k ta tó w  handlow ych ."

— Jaklo, nic czytaliście orędzia cesarskiego 
w sprawie wychowania młodzieży?

— Czytałem — odpowiedział pan Nowak.
— Jakoś przeoczyłem — tłumaczył się rad­

ca — mam tyle na głowie.
— Cesarz Wilhelm żąda, aby podstawą 

nauki szkół wszystkich był nasz język narodowy, 
a nie, jak dotychczas, łacina i greka.

Bardzo słusznie.
— Drwi z profesorów, że starają się, aby 

uczniowie z łacińskich zadań mieli celująco, 
a równocześnie z niemieckich wystarcza dla nich 
dostatecznie.

— To bardzo ważne, żałuję, że opuściłem  
ten artykuł w gazetach.

— Powiadam ci Ottonie — podniecał się 
pan Berger — to są wprost genjalne rzeczy 
i poglądy.

— No, nie wszystkie odezwał się pan 
Nowak.

Pan Berger zmierzył go drwiącem spojrze- 
rzeniern i spytał:

- -  Cóż się niepodobało panu Nowakowi?
- Dwa ostatnie żądania od szkoły w orę­

dziu cesarskiem.
— A mianowicie? — mówił pan Berger 

z iron ją.
— Szkoła ma wychowywać żołnierzy prze- 

dewszystkiem, a następnie wszystkie zakłady na­
ukowe powinny być zorganizowane na wzór 
szkół wojskowych. Jedno i drugie fałszywe zu­
pełnie.

— No, no, ostrożnie ze słowami, panie

Powstanie w Chinach.
(P o c h ó d  n a  P e k in .)  W ojska sp rzym ierzone 

w prow incji chińskiej Peczili. um iały wyzyskać 
zw ycięstw o sw oje pod  P eitsang iem . odniesione 
w dniu  4 hm . i posunęły  się w pogoń za ucie­
kającym i C hińczykam i. W pogoni ow ej zajęły 
Ja n g lsu n , m iejscow ość, leżącą dalej o 18 kim. 
ku północy. Zw olna tedy. lecz system atycznie , 
a rm ja  sprzym ierzonych  zbliża się ku Pekinow i. 
Ja n g tsu n  leży także n ad  rzeką Peilio . a znacze­
nie p o siad a  d latego, ż.e s ta m tą d  kolej biegnie 
także i ku pó łnocnem u zachodow i, podczas gdy 
lin.ja g łów na idzie do Pekinu.

A d m ira ł S eym our, zm uszony cnego  czasu 
do odw ro tu  podczas sw ej wycieczki na Pekin, 
s ta ra ł się przedew szystk iem  o dojście w drodze 
p o w ro tn e j do Jang tsungu , pon iew aż m ógł s ta m ­
tą d  w odą wysyłać ran n y ch  swoich aż. do fortu 
T aku .

Z Ja n g lsu n u  ruszą te raz  w ojska sp rzym ie­
rzone drogą przez H ogsiw ę ku T ungczau . Jestto  
63  kim. odległości. Z T ungczau  do P ek inu , p o ­
zosta je  ju ż  zaledw ie 17 kim. D roga pom iędzy 
te in i dw iem a m iejscow ościam i jest b ru k o w an a 
ogro innem i p ły tam i kam iennem i i d la tego  d o ­
s tę p n a  n aw et dla ciężkiej a rty le rji i ładow nych  
furgonów .

W  P ekin ie p an u je  w śród w ładz rządow ych 
pop łoch  niesłychany . Ci. którzy m a ją  tam  s te r  
sp raw  w ręku - -  kto to  jest przecież, hliżęj 
n iew iadom o  — wiedzą, że nie zdo ła ją  pow strzy ­
m ać pochodu  sp rzym ierzonych  na stolicę p a ń ­
stw a . T o  też u siłu ją  zaskarb ić  sob ie  łaski p rzy­
n a jm n ie j n iek tórych  m ocarstw , pozw alając po ­
stom  tychże porozum iew ać się z odnośnym i g a­
b ine tam i. B ardzo dużo ob iecu ją sobie, w P ek in ie  
z po śred n ic tw a S tan ó w  Z jednoczonych  A m eryki 
pó łnocnej.

** *
(Obecna sytuacja). W idm o Inintu w Chi­

nach południow ych  w ystępu je  co raz  w yraźniej, 
o ile to z rozm aitych sprzecznych często don ie­
sień poznać m ożna. M andaryni po łudniow ych  
prow inoyj C hin, zachow ują się coraz d w u zn a­
cznie]. T ak  donosi „T im es" z S zan g a ju : B u r­
m istrz  w ydał zakaz w yw ozu żyw ności z m iasta . 
Zakaz ten  sk ierow any  jcsl przeciw  w ojskom  
zw iązkow ym , k tó re  w sku tek  tego nie będą m o­
gły dostać  żyw ności. P arow ce przychodzące po 
rzece Y anglse do S zangaju . przyw ożą n iepoko­
jące wieści o gorączkow ej czynności regu larnych  
w ojsk ch ińskich , k tóre syp ią  szańce i u staw iają  
b a te rje  nad  rz e k ą . p an u jące  nad  w szystkim i 
pu n k tam i strateg icznym i tej rzeki w bliskości 
N ankinu.

Ze źródeł angielskich  nadeszła w iadom ość, 
ż.e b itw a pod P e itsan g  skończyła się zw ycięztw em  
w ojsk  zw iązkow ych, ale zw ycięztw o zostało  d ro ­
go okupione.

N iem cy i Japończycy  ponieśli bardzo  cię­
żkie s tra ty , nie są  one jednak do tychczas d o ­
kładnie znane. O d tąd  uw ażają , że d roga do 
Pekinu  jest o tw arta  dia sprzym ierzonych  wojsk. 
Otóż., o ile sądzić m ożna, te legram  ów  się myli. 
D roga do Pekinu w cale jeszcze nie sto i o tw o ­
rem . Na drodze tej s to ją  liczne w ojska c h iń ­
skie, k tó re  w o s ta tn ie j bil wio pokazały, ż.e na 
m ęzlw ie im nie zbyw a i ż.e tak tyka ich nie 
wiele gorsza od europejsk ie j. O prócz lego g łó­
wną trudność  stanow i kraj sam , k tóry  p raw ie  
cały zalany  je st pom iędzy T ien lsinem  a P ek i­
nem . N ielylko sz tuka, ale i n a tu ra  pom aga 
C hińczykom . O becn ie n as ta je  po ra  deszczow a i 
w skutek lego w zbiera rzeka Peilio , wzdłuż, k tó ­
rej w ojska sp rzym ierzone m aszerow ać zam ie­
rza ją , a skoro  wyleje, Lo s tanow ić będzie n ie­
przezw yciężoną zaporę, gdyż cały k raj zam ieni 
się w jezioro, jak  to  rokrocznie byw a. O tein 
zaś, aby  d rogą  w odną d o sta ć  się do  P ek in u , 
w edług opisu znaw ców  i m ow y być nie m oże. i 
N ielylko. że w  rzece pełno  m ielizn, a le  C h iń ­
czycy sam i pozatap ia li w niej s ta tk i n a ład o w a­
ne kam ien iam i, ab y  un iem ożliw ić w szelką ko­
m unikację na te j drodze.

Z targów pieniężnych.
W i e d e ń  14 sierpn ia.

( fr .)  Jeden  z m ężów  s ta n u  pow iedział, ż.e 
A ustrja  zawsze pozosta je  o jedną  ideę w tyle 
za innem i państw am i. Z daje się. że sp raw dza 
się to  te raz  i w  stosunkach  giełdow ych. XV N iem ­
czech spekulanci w pap ierach  górniczych zaw czasu 
um ykają  z pola. p rzeczuw ając burzę, a nstaw i- 
iz n e  ich sprzedaże obniżyły w arto ść  targowa] 
naju lub ieńszyeh  papierów ' górniczych, jak  np. 
akcy j boclium skich, p raw ie  o połow ę, a n iek tó ­
rych n aw et o 60%  ; — u n as  zaś nie w idać 
jeszcze an i śladu o trzeźw ienia, ku rs p ap ierów  
górniczych w ciąż jeszcze je s t n ie n a tu ra ln ie  w y­
soki, a  z tej okoliczności, że w zam knię tych  po 
koniec czerw ca b. r. b ilan sach ' kilku p rzed się­
b io rstw  górniczych, w ykazano  rachunkow o  d o ­
chód nie m niejszy, niż był w ro su  ubiegłym , 
w ysnuw ają  niektórzy szarla tan i p ro roc tw a, Ze 
jeszcze je d n a  wielk h au ssa  p ap ieró w  górniczych 
jest p raw d o p o d o b n a  i że dużo na niej zarobić 
m ożna. W  N iem czech wszystkie sfery in te re so ­
w ane p rze jm u je  konkurencja  am ery k ań sk a  w  że­
lazie i w’ęglu i pod w pływ em  te j obaw y kopal­
nie niem ieckie przestały  ju ż  podw yższać ceny 
w'ęgla, przeciw nie, n iek tó re z nich ju ż  je  o b n i-  
ż y ly : — u n as ign o ru ją  zupełnie p roducenci
węgla n iebezpieczeństw o te j konkurencji, ja k k o l­
wiek są już  w drodze ładunk i w ęgla am ery k a ń ­
skiego, przeznaczone dla T ry estu  — i byle tylko 
p rędko  a g ru n to w n ie  obedrzeć konsum en ta , d a ­
lej podw yższają ceny. Do czasu jed n ak  dzban 
w odę n o s i: czem dłużej nasi m ontan iśc i, za ró ­
w no p roduku jący , jak  i spekulu jący  na giełdzie, 
trw a ją  w sw em  zaślepieniu  i wr sw ym  wyzysku, 
tern gw ałtow niejszą  będzie po tem  reakcja .

Ż niw a w  m onarch ji p raw ie  ukończone, 
a w ypadły one w cale nieszczególnie, O sobliw ie 
zbiory żyta w ypadły  całkiem  m izern ie , zarów no  
w  A ustrji jak  i n a  W ęgrzech. Do zb io rów  psze­
nicy przyw iązyw ali W ęgrzy w t  tym  roku w iel­
kie nadzieje, rezu lta ty  jednak  rozczarow ały  ich, 
gdyż tegoroczny zbiór pszenicy  pozostaw ia wiele 
do życzenia, za rów no  co do jakości, ja k  co do 
ilości. P ociesza ją  się je d n a k  W ęgrzy tern, że 
w obec lego. iż także inne  p ań s tw a  m a ją  nie­
szczególne zb iory , uby tek  w ilości odb iją  sob ie 
na cenie. — zapłacić zaś za to  m usi oczyw iście 
A u strja , k tó ra  p o trzebu je  pszenicy  w ęgierskiej, 
a z R osji 7. pow odu w ysokiego cła sp ro w ad zać  
je j nie może.

A  p ropos pszenicy. O to je d en  z bardzo  
pow ażnych  m iesięczników  angielskich  „F o rth -  
n ightly  Rawie w" ogłasza w o s ta tn im  zeszycie 
n iesłychan ie sensacy jne, w prost tru d n e  do uw ie 
rżen ia szczegóły o n ieudałym  w rzekom o za ­
m iarze  rządu  rosyjskiego, zm onopolizow ania do 
spółki z rządem  S tan ó w  Z jedn. hand lu  pszenicą 
n iem al na całym  św iacie. R okow an ia  w te j 
sp raw ie  prow adzić m iano  przez kilka lat w n a j­
większym sekrecie pom iędzy P ete rsb u rg iem  a W a ­
szyng tonem . a celem te j akcji m iało być p o d ­
niesienie do b ro b y tu  ludności rolniczej zarów no  
w Rosji, jak A m eryce. A u to rem  tego a rty k u łu  
jest A m erykanin  J. D. W helpley, a oto, co on 
o p o w ia d a :

W listopadzie roku 1896 poseł rosy jsk i w 
W aszyng ton ie K otzebuo. złożył urzędow ą w izytę 
am erykańsk iem u  sekre tarzow i S tan u  O lneyow i i 
zap ro p o n o w ał m u, by rządy  obu  tych p ań s tw , 
p roduku jących  m niej w ięcej 90" 0 w szystkiej 
pszenicy, ja k a  je s t .  na św iecio, zaw arły  tego ro ­
dzaju  um ow ę, a raczej karte l, iżby zakupyw ały  
w szystką pszenicę, ja k ą  tylko m ożna dostać i n a ­
stępn ie  podw yższyły je j ceno na ta rg u  o — 100"/#. 
W ten  sposób  rolnicy się w zbogacą, a w raz 
z nim i i p ań s tw a  — ta k  konk ludow ał d y p lom ata  
rosyjski. Mr. O lney przesłać m iał o dnośny  m e- 
m o rja ł rosyjski ów czesnem u am ery k ań sk iem u  
sek re tarzow i (m in istrow i) ro ln ic tw a  M ortonow i. 
on  je d n a k  sprzeciw ił się te m u  p ro jek tow i, gdyż 
zdaniem  jego. ceny to w aró w  po w in n y  się reg u ­
low ać w edle podaży i popy tu , a nie w edle um ów  
m iędzynarodow ych . M imo to sądzi p. W helpley , 
że R osja nie zarzuciła jeszcze sw ego p lanu , lecz

K arolu, gdy m ow a o cesarzu — uprzedził ra d ­
ca rozm yśln ie gn iew ne słow a p an a  B ergera.

— W idzę, że p an  m a szczególne zam iłow a­
nie do kry tykow ania p rzem ów ił ironicznie 
pan  Berger, kręcąc b rodę ale w  tym  razie 
niew łaściw e, bo żołnierz wszędzie i zaw sze da 
sobie radę w życiu, a o to  idzie w w ychow aniu , 
zażądanem  przez cesarza.

-  Jeśli do stan ie  rozkaz i in stru k c ję  od ofi­
cera. — zaśm iał się sw obodnie — ale nie w k a­
żdym  w ypadku je s t oficer pod ręką, a i ten  nie 
zaw sze rozum ie, o co idzie.

Z atem , czego pan  chce? — sp y ta ł po ­
iry tow any .

— Sam odzielności młodzieży.
— Na je j b rak  u siebie, nie m oże pan  

chyba narzekać, pan ie  Nowak.
— Nie o m nie m ow a, ale o zasadach w y­

chow ania, którego jedynym  celem je s t uzdolnić 
człow ieka do sam odzielności w szechstronnej, 
a żołnierskie w ychow anie m usi zrobić z czło­
w ieka m aszynę posłuszna, n iezdolną do sa m o ­
istnego  m yślenia, b ad an ia  i czynów  w  życiu.

— Lepiej dajm y pokój tej całej sp ra w ie — 
przerw ał radca łagodząco. -  Masz szczęście, 
pan ie  K arolu , że z tą  n iep o trzeb n ą  k ry tyką wy­
stąp iłeś w obec mego przyjaciela, który o niej 
n ikom u nie w spom ni i o co go też proszę.

— -Jeśli ty lko  chcesz, nie w spom nę słow a — 
izek ł pan  B erger, ściskając p o d an ą  rękę.

P an  N ow ak patrzy ł zdum iony  na obu i w zru­
szył ram ionam i.

— R adzę ci szczerze, pan ie K arolu, abyś

był bard zo  ostrożny, m ów iąc o tak  wysoki 
osobach .

— Z by tek  obaw  — m ru k n ął.
— R adca m a słuszność zupełną — | 

tw ierdz ił pan  B erger, odk ładając  cygaro  ( 
palone.

— Bo to  n iep o trzeb n ie  n arazisz  się s te n  
decydu jącym  — uzupełn ia ł rad c a  poprzed t 
słow a — i nie osiągniesz celu. o k tó rym  rr 
w iła m i Elza.

— P a n  B erger spo jrza ł na jednego  i di 
giego. uśm iechnął się pod w ąsem  i zażarto  w:

— Już się p a n  zw ierza p an n ie  E lzie?
— R ozm aw iałem  z nią — o d p arł sp 

kojnie.
W szedł lokaj w liberji, m eld u jąc :
— H e rb a ta  p o d an a .
Przeszli do poko ju  jad a ln eg o , ośw ietlone 

przy zap ad a ją cy m  zm roku  żyrandolem  ze św  
tłem  elek trycznem .

Na sto le pod łużnym  m ienił się ba rw a  
wielki bu k ie t żyw ych kw iatów , w  p ięknej, p( 
celanow ej zastaw ie , odb ija ło  się św ia tło . Iśn 
się kieliszki, błyszczało sreb ro , nęciły  oko p 
szne ow oce na p a te rze  s reb rn e j.

W ielki rzeźb iony  k red en s, w ygodne krzes 
szum iący na m a rm u ro w y m  stoliczki! sam ow i 
sielankow e obrazy  w  złoconych ram a ch  — uz 
pełn iały  um eb low an ie  poko ju .

(Cifp/ inlsey wist-ąpi)
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czeka tylko na dogodniejszą chwilę, by pono­
wnie z nim wystąpić. Zarazem wykazuje p. 
Whelpley, że ostrze tego planu rosyjskiego, byio 
zwrócone głównie przeciw Anglii. Ona bowiem  
zmuszona jest sprowadzać na własne potrzeby 
przeciętnie co najmniej 125 miljonów buszii 
przenicy rocznie; to też wobec takiego podwyż­
szenia ceny, jakie projektował rząd rosyjski, 
musiałaby za nią płacić corocznie więcej o 15 
miljonów funtów szterlingów, czyli o 400 miljo­
nów koron, którym to haraczem miała się po­
dzielić Rosja i Ameryka.

M 0 N Z A.
Letnia rezydencja królestwa włoskich, Monza, 

z zamkiem i wspaniałym parkiem, skazaną zo­
stała obecnie na opustoszenie, w tym sensie, 
że rodzina królewska już jej zamieszkiwać wię­
cej nie będzie. I nie można się temu dziwić: 
tak smutne, przykre wspomnienia przywiązane 
są do tej miejscowości, od chwili, kiedy król 
Humbert został tam zamordowany, że ani kró­
lowa Małgorzata, ani obecni królestwo, nie chcą 
już słyszeć o Monzy.

Jest jednak jeszcze jedna przyczyna i to 
głębsza. Monza leży pod Medjolanem, połączo­
na jest z nim koleją i tramwajem konnym  
(trzynaście kilometrów), leży więc jakby na 
przedmieściu Medjolanu. Czuć to przedewszyst- 
kiem po silnym podmuchu socjalistycznym, jaki 
wieje nie tylko w Medjolanie, ale i w Monzy. 
Niktby nie uwierzył, że miasteczko, rezydencja 
królestwa, któremu pałacyk monarszy przynosi 
i chlubę i dochód, stało się gniazdem nietylko 
socjalistów, ale i anarchistów. Monza jest mia­
steczkiem fabrycznem i to wszystko tłómaczy: 
są tam fabryki kapeluszy, koronek i t. d. .Jest j 
wielu robotników fabrycznych, a za tern idzie I 
agitacja wywrotowa, bez której dzisiaj we W ło- \ 
szech większej fabryki wyobrazić sobie nie mo- ! 
żna Właśnie spotkałem jednego z dziennikarzy i 
włoskich, wracających z Monzy. Mówił mi, że i 
kiedy królestwo t. j. Humbert i królowa Mai- i 
gorzata, przyjechali do Monzy, nietylko, że nie i 
byli powitani na stacji (tak samo jak i w Me- ! 
djolanie), ale nawet kapelusza nikt nie uchylił. •

Król Humbert daremnie silił się, aby prze- 1 
bić tę ścianę niechęci a outrance, której rada ; 
miejska Monzy dawała wyraz. Pewnego razu ■ 
otiarował znaczną sumę kilkadziesiąt tysięcy li­
rów na instytucję dobroczynną w miasteczku, 
ale rada miejska odrzuciła ją mówiąc, że jał- ; 
mużny od króla nie potrzebuje. 1 to się też 
pokazało przy obecnym zamachu. Śledztwo, ja­
kie się prowadzi, aby wyjaśnić okoliczności i 
odpowiedzialność władz policyjnych, wobec fe­
nomenalnego niedbalstwa, z jakiem pilnowano 
osoby króla podczas turnieju gimnastycznego, 
naprowadziło już na domysł, że kilkanaście osób 
z samej Monzy, prawdopodobnie robotników, 
pomagało zbrodniarzowi Bresciemu, odwracając 
uwagę policji i otaczając go w chwili zamaciiu. 
Powiadają także (i to zdaje się być faktem), że 
za powozem królewskim, pędzącym z umierają­
cym królem, pognało kilku ludzi z przekleń­
stwami !

Nie dziwno tedy, że królowa Małgorzata 
kazała zabrać meble z zamku, klóry na zawsze 
opuści. Monza, t. j. zamek, jest własnością pań­
stwa, a nie króla. Czy, jak chcą niektórzy, 
wielki zamek zamienionym będzie na sanatorjum  
dla gruźliczych — nie wiadomo jeszcze. To 
pewna tylko, że zmieni przeznaczenie i że na 
miejscu morderstwa stanie kapliczka ekspija- 
cyjna.

Do tej Monzy, do jej angielskiego parku, 
przywiązane są poetyczne wspomnienia pierw­
szej miłości króla Humberta, kiedy był jeszcze 
kawalerem i następcą tronu. W Monzy ma 
swoją willę księżna Litta z domu ks. Yisconti 
z Lombardji. Ona to opanowała serce młodego 
księcia przed laty czterdziestu. Była podobno 
piękna, o kilka lat odeń starsza i wtedy, kiedy 
ten romans kwitł, wszyscy o nim wiedzieli, 
gdyż księżna Litta (spokrewniona z ks. Ponia­
towskimi, pochodzącymi z lewej ręki po ks. 
podkomorzym) miała w Turynie swoją lożę w 1 
teatrze obok królewskiej i wogóle następca tro­
nu nie krył się z miłością, do której nie przy­
wiązywano większej wagi. Potem księżna mie­
szkała w Rzymie, we własnym domu, bardzo 
zacisznie. Powiadają, iż deputowany eksrnini- 
ster Sonnino — Sidney, zdolna głowa, którego ' 
uważano za Egerję ministerjum Rudiniego, dla­
tego nie objął nigdy teki prezydenta ministrów, 
że król go znienawidził, gdyż pewnego razu. w 
kółku osób, wyraził się bardzo drastycznie o j 
księżnej Litta. Czy to są może tylko plotki ? 
Może być. I

Dość, że i ona teraz opuszcza Monzę, uzy- ! 
skawszy poprzednio, na usilne swoje i nntar- } 
e/.ywe prośby, pozwolenie od królowej Małgo- < 
r/aty, aby mogła pożegnać ciało zmarłego. j

Tylko korona żelazna, historyczna sławna ! 
korona, własność państwa i skarbca, powróciła I 
}>o pogrzebie z Rzymu do Monzy. Jest to raczej ; 
opaska książęca, składająca się z sześciu blach j 
emaliowanych i rzeźbionych w stylu bizantyń- I 
skini. Datuje się jeszcze z VI w. po Chrystusie. . 
Wewnątrz niej biegnie cienki drut. wykuty, 
według podania, z czasów królowej Teodoiindy. 
z gwoździa św.. t. j. jednego z gwoździ, jakimi ! 
przybity został na krzyżu Chrystus Pan. Jako 
korona królów lombardzkich, służy królom wło­
skim i niesioną bywa za karawanem* podczas 
pogrzebu.

K R O N I K A .
P aniętajny o gimnazjum cieszyóskiem

Djarjusz lw ow ski
P i ą t e k  17 sierpnia.
T e a lr  tir. S k a rb k a ;  „L y g ia* , sz tuka. Początek  

o godz. 7 '/ ,  wieczorem.
.Panoram a racławicka*, na placu powyslawo- 

wyin, od godz. 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Piątek (17 ): Anastazego. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 4, zachód o godzinie 
7 minut 1.

Ze Święta. Dzień onegdajszy pogodny i nie 
gorący, spowodował jeszcze większe, niż zwyczajnie 
wyludnienie Lwowa o tej porze. Co bowiem nie 
wyjechało, lub nie mogto wyjechać ze Lwowa na
wakacje, to korzystając z wczorajszego święta N. 
Panny Marji, powychodziło, lub powyjeżdżało przy­

najmniej na jeden dzień na odpusty do Hodowic, 
do Milalyna, lub W innik. Pociąg kolei powiózł do 
Milatyna sporą liczbę, przeważnie przedmieszczanek, 
piesze zaś rzesze popłynęły ku Hodowicom gródecką 
rogatką i łyczakowską do W innik. Jedni poszli z pra­
wdziwej pobożności, inni dla rozrywki i zabawy. 
Piękny dzień sprzyjał, więc w humorze i rozbawieni 
wracali pątnicy i pątniczKi jednodniowe, z koszyka­
mi i torebkami w rękach, opasani charakte­
rystycznymi różańcami z — cukierków. Widocznie 
i pod tym względem nastąpiła już secesja. Kasie, 
Marysie i Zosie i jak tam się jeszcze nie nazywają, 
sczerzyły po drodze ząbki do towarzyszących im ka­
walerów, bo trzeba wiedzieć, że czeni jest dla 
h ig h -lifen  bal, tern odpust dla przedmieszczanek. 
I tam kojarzą się małżeństwa.

A kcja d la n iesienia pomocy okolicom, 
dotkniętym  powodzią. W sali rady powiatowej 
lwowskiej odbyło się wczoraj posiedzenie komitetu 
wykonawczego, wybranego przez zjazd marszałków 
powiatowych dla kierownictwa akcją w celu niesie­
nia pomocy okolicom, dotkniętym powodzią. Oprócz 
członków komitetu pp.: Stanisława Matkowskiego
(przewodniczącego;, Karola hr. Dzieduszyckiego, W i­
tolda Niezabitowskiego, Stanisława Pawlikowskiego i 
Leonarda Wiśniewskiego, byli także obecni p p .: po- 
se? Apolinary Jaworski, prezes Kola polskiego w ra­
dzie państwa i poseł Dawid Abrahamowicz, jako 
prezes rady powiatowej lwowskiej.

Uchwalono opracowany przez p. Matkowskiego 
obszerny memorjał do c. k. rządu, który będzie wrę­
czony przez komitet jako deputację krajową, panu 
namiestnikowi oraz pp. ministrom we Wiedniu, tu­
dzież odezwę do publiczności, w sprawie zbierania 
składek na powodzian.

Promocja Polek. Cztery Polki otrzymały w 
ostatnich czasach w Paryżu, na tamtejszym uniwer­
sytecie, tytuł doktora medycyny, panny : Melania
Lipińska, Regina Przeciszewska, Zofia Tobolowska i 
pani W itolda (Tadeuszowa; Rechniewska. Drowa Li­
pińska wydala jaku tezę, całe grube dzieło, owoc 
długoletniej gruntownej pracy, poświęcone historji 
kobiet-lekarek od czasów przedhistorycznych aż do 
naszych, które też spotkało się z wielkiem uznaniem 
fakultetu i krytyki naukowej. Tytuły innych s ą : 
dra Przeciszewskiej „InsufTisance ovarienne“, dra 
Reehniewskiej „Prolapsus de la muqueuse urethrale 
ehez la femme* tematy ginekologiczne, dość mało 
dotąd opracowywane.

Cztery przejechania notuje wczorajszy raport 
stacji ratunkowej; z tych trzy lżelszej natury, czwarte 
zaś na ul. Żółkiewskiej o g. 9 wieczorem było bar­
dzo ciężkie. Mianowicie fiakier, jadący z ul. św. Mar­
cina, najechał na 4-letnią Rózię Pick, córkę buchal­
tera. Dziecko przywieziono na stację nieprzytomne. 
Na głowie w okolicy skroni i na rękach znaleziono 
liczne potłuczenia i zdarcia skóry. Polecono matce 
odwieźć dziecko do szpitala.

Pokąsania. Na stację ratunkową zgłosiło się 
wczoraj trzech pokąsanych przez psy: syn golarza
Jakób Lorherg, murarz Edward Kiljan i Tadeusz 
Iwanicki, syn murarza. Wszystkim wypalono rany.

Pobita Stróźowa. Marję Kozak, żonę dozorcy 
domu, pobita wczoraj lokatorka domu, gdzie Koza- 
kowa służy. Miała ona parę obrażeń na głowie i rę ­
kach, które stacja ratunkowa opatrzyła.

Czesi W Żywcu. Goście czescy, powracając 
we czwartek, dnia 9 bm. z Zakopanego, zatrzymali 
się przez 21) minul na stacji kolejowej w Żywcu, 
gdzie icłi powitała reprezentacja miasta Żywca 
z burmistrzem, p. Janem Studenckim i kotom pań 
Tow. szkoły ludowej z przewodnicząca, p. Kamocką, 
na czele. Imieniem miasta powitał przemową cze­
skich gości, radny p. Karol Ringer, wyrażając ra­
dość ze zobaczenia młodzieży pobratymczego narodu 
czeskiego na kresowej placówce w Żywcu, na co 
serdecznemi stówy odpowiedział kierownik wycieczki, 
p. Toval. Panie obsypały gości mnogą ilością bu­
kietów. Przy powitaniu odśpiewano narodowe hymny 
czeskie : „Kde domov mój* i „Hej Slovane*, zaś
przed samym odjazdem odśpiewali Czesi „Jeszcze 
Polska nie zginęła*. Wznoszono zarazem dla gości 
po niezliczone razy „Na zdarł* „Niech żyją Czesi!*

Gościom czeskim podobały się nadzwyczaj stroje 
polskie, w klóre byli ubrani zastępca burmistrza, p. 
Józef Studencki, radni |>p. Jan Pantofiiński i Antoni 
Miodoński.

Do fary W N. Sączu -  jak stamtąd tele­
grafują — włamali się w nocy złodzieje, w zamia­
rze obrabowania kościoła z kosztowności. Już ich 
sporo pościągali, — na szczęście ksiądz Warzecki 
przebudzony, udaremnił zbrodnię. Porzuciwszy łupy, 
złodzieje uciekli.

O hr. M aksym iljanie Zichym, kióry —
jak lo donosiliśmy — przed kilku dniami skończył 
życie samobójstwem w Monasterzyskacb w Galicji, 
donoszą następujące szczegóły: Hrabia M. Zicliy
mieszkał już od lal kilku w Monasterzyskacb, zajmu 
jąc dość skromny domek wiejski; u tam tej­
szych wieśniaków nie bardzo pochlebną miał opinię. 
Hrabia, zachowywał się zawsze wielce ekscentrycznie 
i dlatego uważano go powszechnie za warjata, wszy­
scy o ile mogli, omijali domek hrabiego. Bardzo leż 
gorszył ludzi tryb życia ekscentryka. Od czasu jak 
się rozwiódł z żoną sądownie, nawiązywał stosunki 
z dziewczętami wiejskiemi, a wreszcie przyjął ko­
bietę, mającą we wsi najgorszą stawę i żyt z nią 
„na wiarę*. Nie miał majątku i nie pracował, żyjąc 
wyłącznie z łaski swych krewnych, którzy mu do­
starczali środków utrzymania, pod warunkiem, że 
na zawsze w Monasterzyskacb pozostanie i do W ę­
gier nie wróci. Jaki był właściwy powód samobój­
stwa, nie wiadomo; przypuszczają, że młody hrabia, 
liczył bowiem dopiero X i  rok życia, w przystępie 
chwilowego obłędu zażył trucizny.

Hr. Maksymiljan pochodził z drugiej litiji karls- 
burskiego domu Zithych na Zich i Yasanykeó i był 
jedynym synem zmarłego w r. 1892 podkomorzego 
i rotmistrza lir. Emeryka Ziehy’ego, który się ożenił 
z mieszczanką, nazwiskiem Wiilfing. Po śmierci ojca, 
syn, który aż dotąd prowadzi! bardzo gorszący tryb 
życia, osiadł w Monasterzyskacb. Zwłoki mają być 
sprowadzone do Węgier i pochowane w grobacti 
rodzinnych.

Asenterow anie niemowy. Z Mielca donoszą 
do „Kurjera lwowskiego*: „Po świętach wielkano­
cnych br. stanąt jako popisowy w drugiej klasie Józef 
Biernat, syn wieśniaka ze Zdziarzec, obok Rado­
myśla. Mimo zeznań zaprzysiężonych świadków, po­
ważnych gospodarzy, radnych gminy, że znają po­
pisowego jako niemowę od dziecka, został ten­
że odstawiony z Mielca, miejsca poboru, do szpi­
tala wojskowego w Przemyślu, gdzie był trzymany 
przez 10 tygodni i skąd wypuszczony został około 
20 czerwca br. w towarzystwie głuchoniemego 
żydka. Gzy władze wojskowe, wypuszzzając ze szpi­
tala głuchoniemego, który pisać nie umie, w miejscu 
oddalonem od wsi rodzinnej przynajmniej 20 mil, 
nie były obowiązane zawiadomić ojca lub odnośnego 
starostwa, celem odebrania popisowego, lub tegoż do

gminy przynależności odstawić ? Chłopiec, który nie 
mógł sobie dać żadnej rady, ani z nikim się poro­
zumieć, p r z e p a d ł  g d z i e ś b e z ś 1 a d u, a oj­
ciec jego, Wojciech Biernat, ubogi wieśniak gminy 
Zdziarzec koło Radomyśla ad Tarnów, nadaremnie 
dotychczas oczekuje powrotu swego jedynaka.*

Głód i cholera w  Jndjach. „Koln. Z tg.“ 
otrzymała prywatne wiadomości, donoszące, że w In- 
djach grozi nowa klęska głodow a; nadto w całych 
Indjach wzmaga się cholera. W ostatnich dniach z. 
m. umierało na cholerę w samym Bombaju dzien­
nie przeszło 300  osób. Z Lahore w prowincji Pen- 
dżab nadeszła depesza, że do dnia 7 lipca wynosiła 
w Pendżah liczba wypadków zasłabnięć na cholerę 
15.702, z czego 8 .312 było śmiertelnych. Zaraza 
rozszerzyła się na sześć nowych okręgów. Położenie 
jest nadzwyczaj groźne. Wszystkie fabryki wstrzymały 
ruch. 30 .000  ludzi pozostało bez pracy.

M ilan ,,na czarnej liście". „Westf. Mer- 
kur* donosi, że kupcy karlsbadzcy umieścili stałego 
gościa wód tamtejszych, ekskróla serbskiego, Milana, 
na czarnej liście. Przestrzegają wszystkich swoich 
kolegów „przed niejakim Milanem, dawniej królem 
serbskim, co do udzielania mu kredytu* i upominają 
ich, żeby sprzedawali mu towary tylko za gotówkę. 
Zdaje się, że skutkiem gniewu z synem, źródło jego 
dochodów wyschło.

O pojedynek. Przed kilkunastu dniami do­
nieśliśmy, iż oficer kawalerji austrjackiej markiz 
Taccoli, który, jako katolik, nie przyjął wyzwania na 
pojedynek, został na podstawie wyroku sądu oficer­
skiego, pozbawiony z tego powodu swej szarży. Przed 
sądem oficerskim powiedział Taccoli, iż wezwania 
nie przyjął za radą kapitana sztabu jeneralnego lir. 
Józefa Ledóchowskiego, bratanka kardynała. Sąd ofi­
cerski zajął się więc także sprawą hr. Ledócho­
wskiego i wydal wyrok, pozbawiający go godności 
oficerskiej i wydalający go z wojska.

W  istocie dziwne tu pomieszanie pojęć. Kodeks 
karny wojskowy zakazuje pojedynków, kwalifikuje je  
jako zbrodnię i na pojedynkujących się nakłada wy­
sokie Lary, a sąd oficerski, oficera, który jako kato­
lik, nie chcąc przekroczyć przepisów władzy i pod­
paść ekskomunice kościelnej, odmawia pojedynku, 
pozbawia godności oficerskiej i usuwa z wojska. W y­
roki te zmuszają więc oficerów do popełniania zbro­
dni i do wykroczenia przeciw wojskowemu kodekso­
wi karnemu i przepisom kościoła.

Fatalna pomyłka. Z Budapesztu donoszą: 
Śpiewaczka operowa pani Stoll-Nemethy padta ofiarą 
fatalnej pomyłki. Chcąc napić się lemoniady, przez 
pomyłkę chwyciła szklankę, zawierającą esencję łu­
gową i nie przeczuwając nic złego, wychyliła jej 
połowę. Ciężko poparzona wewnątrz natychmiast z 
holu zemdlała, a mimo bezzwłocznej poinoey lekar­
skiej, po kilku godzinach wśród strasznych męczarni 
umarła. Liczyła 34 lat.

Ładna rada gm in na ! Z Budapesztu donoszą: 
Niesłychany przebieg miało w tych dniach posiedze­
nie rady gmiunej w Sari. Podczas posiedzenia kilku 
radnych rozpoczęło kłótnię z wójtem Michałem Pate- 
ryakiem; w czasie kłótni radny Siimegi obsypał wójta 
gradem obelg. Wójt początkowo zdołał zachować 
zimną krew, później atoli, gdy kłótnia stawała się 
gorętszą, uniósł się i rzucił w Siimegiego kałama­
rzem. Wówczas większa część radnych opuściła salę 
obrad, a pozostało w niej tylko czterech braci Sii­
megiego i kilku radnych, którzy rzucili się na wójta
i poczęli go bić krzesłami tak, ze na miejscu ducha 
wyzionął. Zandarmerja aresztowała zbrodniarzy.

W ykonanie w yroku śmierci. W zeszły 
czwartek ściął kat głowę na podwórzu więziennem 
w Głogowie robotnikowi Sierzhule z Freystadt, kióry 
w dniu 19 stycznia br. zamordował wdowę Rozalję 
Haertel.

Dziwne Zjawisko. W  malej włoskiej wiosce 
Berbenne widzieć się daje od szeregu lal ciekawe 
zjawisko, które tamtejsi mieszkańcy uważają za 
wpływ mocy nieczystych. Niemal każdej nocy wy­
chodzi z ziemi z jednego i lego samego miejsca po
za wsią płomień, zazwyczaj białawy, czasami czerwono 
lub żółto zabarwiony. Siła płomienia zmienna. Cza­
sami wysokość jego wynosi tylko kilka eenlimetrów, 
czasami wybucha płomień do wysokości 8 m. Przez 
chwilę jest płomień nieruchomy, polem rozpoczyna 
płonąc-, raz szybciej, raz wolniej, raz prostopadle, lo 
znów pełza linią wężowatą. Zazwyczaj dochodzi pło­
mień do plebanji i lam gaśnie. W czasie pochodu 
zmienia się barwa płomienia. Od czasu do czasu 
wyskakują z ziemi z różnych miejsc dwa lub trzy 
mniejsze ogniki i biegną poprzez winnice, aby się 
znowu złączyć. Płomień występuje niemal za każdym 
razem w innej formie. Przed ludźmi płomień się 
cofa, prąd wiatru nie ma wpływu na kierunek pło­
mienia, ponieważ płomień posuwa się czasami pod 
w iatr Śnieg i deszcz nie gaszą go. Zadziwiające 
zjawisko trwa czasami kilka godzin Jakim to spo­
sobem się dzieje, tego dotąd nie zdołano stwier­
dzić.

W iadom ości osobiste. Naczelny dyrektor 
poczt i telegrafów, radca dworu, Jan Lubicz S e f e- 
l- o w i c z , wyjechał za sześciotygodniowym urlopem 
ze Lwowa. Kierownictwo gal. dyrekcji poczt i tele­
grafów, objąt starszy radca pocztowy. Emil Gaberle.

Dr. Celestyn S z t e m b a r t h ,  naczelny lekarz 
kasy chorych m. Lwowa, powrócił i objął już urzę­
dowanie.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Ryszardowi Stanisławowi Kazimierzowi 3-ga imion 
Blumenfeldowi, rygorozantowi filozofii na uniw. Jag. 
w Krakowie na zmianę nazwiska rodowego Blumen- 
feld na nazwisko Ordyński.

Egzamina dojrzałości p o p raw cze  i całe ro z ­
poczną się  w tu te jszem  se m in a rju m  nauczyeie lsk iem  
żeń sk iem  (ul. S a k ra m e n te k ) w d n iu  2 4  w rześn ia  o 
godz. 8  rano .

Czwarta kadencja sędziów  prysięgłych  
rozpocznie się we Lwowie w pierwszych dniach 
września. Wylosowani zostali na tę kadencję jako 
główni przysięgli -. Kalinowski Józef, rolnik z Kuki- 
zosva, Methal Józef, dzierżawca propinacji z Rzeczycy, 
Rozwadowski Franciszek, dyrektor Tow. kred. ziemsk., 
Sklepiński Karol, aptekarz, Mikołajewicz Mieczysław, 
właściciel dóbr z Brusna nowego, Kluczenko Bole­
sław, oficjał galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, Śniadowski Józef, właściciel dóbr z Bo­
rek janowskich, Drągowski Zygmunt, wlaśc. realn., 
Miłkowski Aleksander, ajent Tow. krak. z Bełza, 
Schleicher Leon, kupiec, Schónfeld Dawid, właśc. 
dóbr, Strzelczuk Teodor, wł. realn. i hotelu, Przed­
nówek Michał, restaurator, Niedzielski Bolesław, wł. 
dóbr z Brusna nowego, br. Brunicki Zdzisław, wła­
ściciel dóbr z Lublińca nowego, dr. Uhma Czesław, 
lekarz, Łaban Barucb, propinator z Waręża, Elster 
Józef, fabrykant tutek cygaret., Pfeffer Majer, kupiec 
z Sokala, Sołowij Jan Włodzimierz, dzierż, dóbr 
z Kamionki wołoskiej, Czyżyk Marcin, piekarz, Ro- 
senthal Leon, dzierż, dóbr z Podemszczyzny, Bozie- 
wicz Marjan, urzędnik Banku hip., Rzędowski Jerzy,

właśc. realr.., Masłowski Ludwik, wyd „Przeglądu*, 
Platter Fryderyk, wł. realn.. Kuźmiński Aleksander, 
wł. realn. z Zamarstynowa, Bodnar Jan, kupiec, 
Bauman Adolf, wł. realn., Gruber Leib, kupiec 
z Sokala, dr. Balko Władysław, adwokat i wł. realn., 
Gutwiński Antoni, wł. realn., Bogochwalski August, 
budowniczy, Bernard Jonas, wł. realn., Jabłoński 
Adam, adj. Kasy wydz. kraj., Appel Efroim bu­
chalter..

Jako przysięgli zastępcy: Bern feld Józef, kupiec, 
Perediatkiewicz Karol, budowniczy, dr. Pająk Józef, 
adwokat, Kościcki Artur, wł. realn., Korajski Jakób, 
budowniczy, Makowicz Michał, wł. realn., Koloński 
Piotr, restaurator, Alter Ignacy Izak, handlarz tow. 
żelaznymi, Niedzielski Juljan, prof. politechniki.

Chór techników  z powrotem z Paryża do 
Lwowa, urządzi w ostatnich dniach sierpnia koncert 
w Krynicy i Zakopanem.

W ielk i koncert orkiestry 30 pułku piechoty 
pod osobistem kierownictwem kapelmistrza, p. Rolla 
w Stryju, wypadł wspaniale. Publiczność gorąco 
oklaskiwała każdy punkt programu, a p. Rollowi 
wręczono wieniec laurowy. Urządzenie tego artysty­
cznego wieczoru, zawdzięcza miasto Stryj Karolowi 
hr. Dzieduszyckiemu i starsz. komisarzowi J. Ba­
lickiemu.

Pod nowy kośció ł w  Ickanach został ubie­
głej niedzieli poświęcony uroczyście kamień węgielny. 
Kościół staje obok dworca kolejowego, a w uroczy­
stości niedzielnej brała udział muzyka kolejowa sta­
nisławowska.

Zlot „sokoli" W Poznania. Podajemy je­
szcze niektóre szczegóły o zlocie sokolim. Na 
sali „Eldorado* powitał p. mecenas Chrzanowski 
nasamprzód nieobecnych „Sokołów* z pod Krakowa 
i Lwowa, którym zagrożono, że gdyby poważyli się 
uczestniczyć w zlocie, zostaną aresztowani i odsta­
wieni do granicy. Następnie powitał „Sokołów* 
z Prus zachodnich, Szląska i obczyzny.

W ogóle było 818  uczestników, pomiędzy nimi 
386 ćwiczących, a mianowicie: Z Berlina 50,
z Bydgoszczy 2, Charlottenburga 25, Chełmży 7, 
Gniezna 20, Gostynia 22, Inowrocławia 30, Jeżyc 
60, Krotoszyna 9, Kruświcy 10, Kościana 30‘, Miło­
sławia 20, Nakla 6, Ostrzeszowa 11, Obornik 10, 
Ostrowa 25, Poznania 200, Pleszewa 20, Ponieca 
20, Pakości 16, Środy 50, Śremu 26, Szamotuł 20, 
Strzelna 10, Torunia 4, Trzemeszna 12, Wąbrzeźna 
1, W itkowa 20, Wildy 25, Wrześni 30. Wrocławia 
9, W ągrówca 18.

W  ogrodzie p. Majchrzyckiego uwijało się podo­
bno około 30 tajnych komisarzy i policjantów

Około godziny 10 opuszczono ogród p. Maj­
chrzyckiego i przeniesiono się na salę ogrodu zoolo­
gicznego, gdzie nastąpiło pożegnanie. _ Nasamprzód 
odczytał prezes poznańskiego „Sokoła*, p. Preis, 
liczne telegramy, nadeszłe na zlot, poczem wicepre­
zes, pan Rzepecki, pożegnał uczestników. Przema­
wiali jeszcze pp. Ignacy Andrzejewski z Poznania, 
Królikowski zc Śremu i inni. Śpiew przeplatał prze­
mowy. Nastąpiły tańce, które trwały do rana.

Bierny opór. „Pos. Tagebl.* dowiaduje się, 
że wobec zniesienia polskiego wykładu religji, ro­
dzice polscy zamierzają dzieci w ogóle uwolnić od 
nauki religji, Ij., że w czasie, w którym uczęszczają 
do szkoły, mają być traktowane jako bezwyznaniowe. 
Rodzicom przysługuje prawo wychowywania dzieci 
do 14 roku życia w tern wyznaniu, w którem im 
się podoba. Pragną przezto uniknąć, zatargu ze 
szkolą i władzami, a z drugiej strony przymusu po­
syłania dzieci na naukę religji, wykładaną po nie- ■ 
miecku. O ich religijne wychowanie dbać chcą 
w domu.

Istotnie — pisze „Dziennik poznański* — sły­
szeliśmy, że wielu rodziców polskich chce to uczy­
nić. Mile stosunki wytwarza nowy prąd między 
szkołą a rodziną!

Z Chojnic donoszą, że przed sędzią śledczym 
Ziminermannem odbywają się znowu przesłuchy. 
Gimnazjasta Mikulski poczynił podobno zeznania wa­
żne o stosunku zamordowanego W intera do Moryca 
Levy’ego. W tej samej sprawie przesłuchiwano też 
kleryka Behnkego z Poznania. — O obrazę urzędni­
ków wytoczyli „Germanii* procesy nadprokurator w 
Kwidzynie, prezydent tamtejszego sądu ziemiańskiego, 
prezes rejencji, oraz prezydent policji berlińskiej.

Uczczenie pamięci Polaka. W  Vóslau pod 
Wiedniem znajdował się na cmentarzu zapadły grób, 
opatrzony niemieckim napisem, który w polskim 
przekładzie brzmi jak następuje: „Bohaterskiemu
wojownikowi za Austrję, sprawiedliwość i honor, 
Aleksandrowi Kłosowskiemu, porucznikowi 7 pułku 
kirasjerów, urodzonemu w r. 1839, rannemu pod 
Tischnowitz 1 czerwca r. 1866, zmarłemu w Yóslau 
4 sierpnia 1866 i pochowanemu 7 I. m. w dniu 
poświęcenia cmentarza*. Kłosowski umarł na zamku 
vóslawskim podczas amputacji nogi i był pierwszym 
zmarłym, pochowanym na nowym cmentarzu. Za­
wiązany lam przed rokiem „Związek weteranów 
wojskowych arcyksięcia Ottona* odnowił obecnie sil­
nie przez czas uszkodzony grób i złożył na nim 
kwiaty.

Sumienny sprawozdawca. Duński redaktor 
Opfler, jadąc tymi dniami parowcem Wielkim Beł- 
tem, skoczył pomiędzy Nyborgietn a Korsón z po­
kładu w wodę, aby skonstatować, czy przyrządy ra­
tunkowe pasażerów są w porządku. W czterech mi­
nutach uratowano go.

A resztowany na w ystaw ie. Na wystawie 
w Paryżu aresztowano onegdaj byłego sekretarza 
księcia bułgarskiego Ferdynanda, Eugeniusza Pfanen- 
stiel. Przeciw niemu z wiosną prowadził sąd mona­
chijski dochodzenie o oszustwo i ścigał go listem 
gończym. Tymi dniami przyjechał Pfanenstiel dla 
zwiedzenia wystawy paryskiej. Tu go poznał pewien 
dyrektor z hotelu monachijskiego i kazał ajentowi 
policji paryskiej aresztować.

Tajem niczy wypadek. Z Persenburga nad 
Dunajem donoszą: Tymi dniami zmarła nagle wśród 
objawów otrucia, kuzynka proboszcza z Altenmarkt. 
Oględziny zwłok nie wydały żadnych podejrzanych 
znaków zewnętrznych, choć sądowo-lekarska obdukcja 
ciężkie podnosi oskarżenia, Zajęta na folwarku pro­
boszcza dziewka została uwięzioną, zaś za bratem 
uwięzionej, byłym parobkiem na probostwie, a o 
którym nie wiadomo, gdzie się obecnie podziewa, 
rozesłano list gończy.

Zrabowanie cerkwi. W Kałganie zrabowano 
cerkiew rosyjską i spalono domy. Zaburzenia wywołał 
tłum przy udziale żołnierzy chińskich. Mongołowie 
po dawnemu utrzymują slosunki handlowe z siołami 
pogranicznemi. Przedstawiciel władzy w Majmaczynie 
przedsiębierze wszystkie środki w celu usunięcia 
powodów nieporozumień.

Zabawna om yłka. Biskup Monasteru, ob­
jeżdżając z okazji bierzmowania swą djecezję, zwie­
dzał po drodze szkoty i egzaminował dzieci z reli­
gji. Nauczycielka jednej szkoty w małem miasteczku 
pouczyła dziewczątka, aby odpowiadając na pytania 
biskupa, tytułowały go: „W asza dostojność*. Kiedy

biskup zapytał jednej z dziewczynek, aby mu po- 
wiedziała 10 przykazań, dziecię zapomniało o in­
strukcji danej przez nauczycielkę i poczęto recyto­
wać przykazania. Kiedy już wyliczyła sześć, spotkała 
się ze znaczącem spojrzeniem nauczycielki i przypo­
mniawszy sobie dopiero teraz tytulaturę, wyrzekła 
bez zająknienia: „Nie będziesz kradł, wasza dostoj­
ność !* — Nastąpiła ogólna konsternacja, ale biskup 
dowiedziawszy się o wszystkiem. serdecznie się 
uśmiał.

M uzyka u Chińczyków. Początki muzyki 
w swem państwie odnajdują Chińczycy jeszcze za 
panowania bogdycnana Hangdi, czyli w 2697 roku 
przed narodzeniem Chrystusa. Legenda podaje, iż 
faworyt tego monarchy słyszał i delektował się swego 
czasu śpiewem dwóch wabiących się feniksów. Chcąc 
odtworzyć te same dźwięki, sporządził sobie fujarkę, 
która zatem była pierwszym muzycznym instrum en­
tem w Chinach. Gama chińska składa się z pięciu 
tonów: mi, sol, la, do, re. Nuty są nietylko dźwię­
kami, ale zarazem symbolami. Do jest symbolem 
ziemi i panującego, kolor tej nuty żółty, wrażenie 
jej oznacza przestrzeń i światło — że symbol spra­
wiedliwości, linji prostej i wyraźnego smaku ikl. 
Wśród 72 instrumentów muzycznych, liczą Chińczycy 
17 rodzajów bębnów.

Przygoda toreadora. Podczas ostatniej 
walki w ubiegłym tygodniu w Madrycie, byk rozju­
szony porwał na rogi toreadora Minuto, cisnął go 
następnie na ziemię i tak ciężko poturbował, że 
choć wyniesiono go jeszcze żywego z areny, nie ma 
nadziei utrzymania go przy życiu. Jakkolwiek pu­
bliczność mniemała, że toreador jest zabity, nie 
opuściła jednak miejsc swoich, nie chcąc tracić dal­
szego ciągu krwawego widowiska!

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akadem icka I. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6 —9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem , d l a  p a n  od godziny 9— 12 w południe. L e  k c y : 
p ł y w a n i a  ndziela egzaminowany nanczyciel. Kipiel 
25 ct. w abonam encie 20 ct.

* Repertoar teatralny. T eatr In. Skarbka Dziś 
w piątek pierwsze przedstaw ienie artystów  dram atu  
po powrocie z Krynicy „Lygia*, sensacyjna sztnka w 5 
aktach (z czasów prześladowania chrześcjan za Nerona) 
przez Jam es B a rre tta ; w sobotę uroczyste przedstawienie 
ku uczczeniu 70-iej rocznicy urodzin cesarza — rozpo­
cznie : „Apoteoza* i „Hymn ludowy* z udziałem całego 
personalu — nastąpi „Halka*, opera narodow a w 4 aktach 
S tan. M oniuszki; w niedzielę (wznowienie) „Biedna 
dziewczyna*, krotochwila w 5 aktach  Lindaua i Kreima, 
po raz ostatn i z p. Myszkowskim w roli Mukiego,

* Colosseurn Thorna. Od czwartku 16 sierpnia nowy 
wspaniały program . C o w a s, ak t sportowy. M a r i o i. 
hum orysta. M i s s  G a 1 a  t i  e, chrom ograticzne projekcje 
św ietlne. K r o j ą  t ik  a, subretka. T h a l v a n e  T r i o ,  
szwedzki h re e t  wokalny. K e l l y ,  żongler ekwilibrysty- 
czny. T h e  d e  F i l i p p i s ,  tancerze transform acyjni. 
S t e f f e n a n d  C r e b s, komiczni bicykliści. T  r u p a 
a  k r  e  b a c k a  H u e b e 1 e i t. d. Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników Wgo Plohns ulica Karolu 
Ludwika 9. Co piątku High-Life przedstaw ienie

Zmani:
Antoni J a b ł o n o w s k i ,  kolega ś. p. Grottgera, 

artysta-inalarz, zm arł w Przemyślu.
A leksander L i  e r li a  m m e r , zarządca cukrowni 

księcia Orłowa, zm arł dnia 12 h. r. w 60 roku życia w 
Czeezelniku na Podolu ros.

Notatki literackie i artystyczne.
Po powrocie z Krynicy dramat nasz przed­

stawi się po raz pierwszy publiczności naszej w pią­
tek w „Lygji*. Przedstawienie to będzie o tyle wię­
cej interesujące, że rolę Marka Yiniciusza odegra 
po raz pierwszy p. Woleński. P. Sosnowski bowiem, 
który tę rolę kreował i liczy ją  do swych najlepszych, 
jest jeszcze silnie osłabiony i lekarze zabronili mc 
wszelkiego silniejszego wzruszenia.

Majątek Europj.
Angielski statystyk Mullsall wydał obecnie 

dzieło, w którem stara się obliczyć majątek
Europy. Mullsall szacuje cały majątek Europy, 
tj. majątek ruchomy i nieruchomy, razem na 
okrągłe 1175 miliardów franków, a kapitał, bę­
dący w obrocie (państwowy i prywatny), po* 
daje mniej więcej na 250 miliardów franków i 
stwierdza, że kapitał ten jest dziś trzy razy tak
wielki, jak w rokn 1848, a dwa razy taki, jak
w roku 1870.

Łączna cyfra 1175 miliardów majątku eu­
ropejskiego, rozdziela się podług autora na po­
szczególne kraje Europy w następującym po­
rządku :

Anglja ma 295 miliardów, Francja 247, 
Niemcy 201, Rosja IGO, Aust.ro-Węgry 103, 
Włochy 79, Belgja 25, Holandja 22 miliardy 
franków. W takim razie na wszystkie inne kraje 
razem wziąwszy przypadałoby zaledwie 41 mi­
liardów franków.

Wzrost majątku najsilniejszy jest w Anglji. 
Dowodzą tego wyniki angielskiego podatku do­
chodowego, który od lat pięciu wzrasta niesły­
chanie.

Natomiast dziwnie powoli wzrasta majątek 
Francji, co uczony Anglik przypisuje po części 
strasznemu upustowi krwi w roku 1870, a po 
części zanikającej rzekomo w ostatnich lat dzie­
siątkach tradycyjnej oszczędności francuskich 
warstw robotniczych.

Kapitał w obiegu będący 250 miliardów 
franków, rozdziela Mullsall na Anglję w cyfrze 
około 106 miliardów, Francję 65, Niemcy 27, 
Rosję 14, Austro-Węgry 10, Włochy 7, Holan- 
dję 6 miliardów, więc w takim samym porząd­
ku, jak wyżej.

Zestawiając przytoczone sumy z cyframi 
ludności, otrzymamy wynik taki:

Każdy Anglik posiada przeciętnie 7400 fran­
ków majątku ruchomego i nieruchomego, Fran­
cuz 6500 franków, Holenderczyk 4600, Belgij- 
czyk lub Niemiec z Rzeszy 3900, obywatel 
Austro-Węgier lub Włoch 2500, mieszkaniec 
Rosji przeciętnie 1500 franków.

Z kapitałów, będących w obiegu, przypada 
na głowę każdego Anglika w przecięciu 26500  
franków', na głowę Francuza 1760, Holender- 
czyka 1250, Belgijczyka 870, Niemca z Rzeszy 
600, obywatela Austro-Węgier lub Włoch 224, 
a na każdego mieszkańca Rosji tylko 135 fr.

Z innych krajów Europy, co do których 
Mullsall bliższych cyfr nie podaje, bezsprzecznie 
najbogatszą jest Szwajcarja, a najuboższą oczy­
wiście Turcja. Złoty środek przypada Danji w 
udziale, a znacznie już poza nią stoją Szwecja 
i Norwegja. Na dalszym planie grupuje się 
Hiszpanja, Portugalja i państwa półwyspu Bał­
kańskiego, które pod kilkowiekowymi rządami 
Turcji kulturalnie i ekonomicznie się zrujnowały.

Od czasu ustania tych rządów, podnosi się 
wprawdzie zamożność krajów bałkańskich, od­
nośne dane atoli są jeszcze bardzo wątpliwe i 
chwiejne.
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Urządzenia syp ia lń  orzechowych i m ah on io w y ch  
w y k ład a n y ch  bronzem. 

jakoteż urządzenia jada lń  i salonów.
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Praca Mullsalla, mimo, że podaje wszelkie 
cyfry tylko w przybliżeniu, jest tein cenniejszym 
podręcznikiem dla polityków i uczonych, ile że 
statystyk angielski ma dobry zwyczaj, w razaeli 
wątpliwych podawać zawsze cyfry niższe.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Cukrownię na Bukowinie zakłada gali­

cyjska akcyjna cukrownia przeworska na gruncie, po­
łożonym blisko stacji kolejowej Żuczka, na ofiarowa­
nym przez grecko orjentalny fundusz religijny 
Pierwsza kampanja odbędzie sio w jesieni przyszłego 
roku. Do przedsiębiorstwa przyczynia się fundusz 
krajowy bukowiński i bukowiński gr.-or fundusz 
religijny.

— Z k olei. Wsohodnio-północno-zachodnio 
austrjacki związek kolejowy. Z ważnością od dnia 
1 września 1900 wchodzi w życie dodatek 1 do ta­
ryfy części II zesz. 6.

Austrjacko-węgiersko-włoski ruch towarowy. 
Z ważnością od dnia 1 września 1900 wchodzi 
w życie dodatek I do taryfy części I rozdz. B., oraz 
nowa taryfa część 11 zeszyt 2,

Dyrekcja kolei państwowych w Ołomuńcu ogła­
sza, że przystanek kolejowy „Malirisch-Karlsdorf", 
położony na szlaku kolejowym Miihrisch-Schildberg 
(Irulicb otwartym został •/ dniem 1 sierpnia rb. dla 
ruchu pakunkowego

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 16 
sierpnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14*80 do 15*20, 
pszenica na termin 14 — do 14*80; żyto gotowe 
11*40 do 12' — , żyto na termin l i -— do 11*60; 
owies obroczny 12’— do 12*40, owies na termin 
1 0 - _  do 1 1 '— ; jęczmień pastewny l l '5 0 d o  12 '50 , 
jęczmień brow. 12 '5 0  do 1 3 '5 0 ; rzepak 2 4 '5 0  do 
2 5 '5 0 ; rzepak nowy — do — — ; groch paste­
wny 13*50 do 14' — , groch do gotowania 15 — 
do 2 5 '— ; wyka — — do — — ; bobik ' — do
 •__; hreczka 1 5 '— do 16 ' — ; kukurydza nowa
 .   do — ' — , kukurydza stara — do — ;
chmiel 50  kilo — ' — do — 1 — ; koniczyna 
czerwona — — ilo , koniczyna biała — —
do  • — , koniczyna szwedzka — do ;
tymotka — ' óo — — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 19 25 do 
1 9 '7 5 ; paritas  Tarnopol na termin 17 50  do 17'80.

Usposobienie nieco lepsze, młyny kupują atoli 
tylko gotowe zboże, lub z dostawą rychłą.

— W i e d e ń  IG sierpnia. (G iełdo zbo­
żowa) fKursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 8 53 do 8 55, na 
maj-czerwiec' od — — do — ' - ,  na jesień od
8*09 do 8 1 3 ,  żyto na wiosnę od 7*96 do
7 97, na maj-czerwiec od — do - ' : na
jesień od 7 57 do 7 5 8 ; kukurydza na maj-czer- 
wiei od 5 32 do 5 '3 3 , na czerwiec-lipiec od — * — 
do — *---, na lipiec-sierpień od 6 57 do 6 58, 
na sierpień-wrzesień od — do — ' — , na wrze 
sień-październik od 6 57 do 6*58; owies na 
wiosnę 1901 r. od — *— do — * — , na maj-czci wiec 
od — ' — do — ' — , na jesień od 5 '76  do 5 '7 7 ; 
rzepak na styczeń-luty od — do — ' —, na sier­
pień-wrzesień od 1 4 1 0  do 14 '20 , na wrzesień- 
październik od 14 '20  do 1 4 3 '0 , mej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — do — — , na wrzesień- 
grudzień od do — . Tendencja oziębła.

— B u d a p e s z t  16 sierpnia. ( Giełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 8 1 9  do 8 20, na październik 
od 7*82 do 7 '8 3 ; żyto na kwiecień 7 '48  do 7 49, 
na październiK od 7 1 8  do 7’2 0 ; owies na maj
— •— do — • — , na październik od 5 '4 3  d o 5 '4 5 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 4 99 do 5 ' —, na 
sierpień od 6*38 do 6*39, na wrzesień od 6*28 
do 6*29; rzepak na sierpień od 14*20 do 14*30. 
Oferty na pszenicę dobre. Chęć kupna staba. 
Tendencja spokojna.

— W i e d e ń  16 sierpnia. (G iełda towa- 
low a). Cukier surowy od k. 30*70 do — ' — • Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k- 31* — do
— • — . Spirytus od koron 44*20 do — * — • Ten­
dencja niezmieniona

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram y „Dziennika Polskiego").
R z y m  1(5 sierpnia. Poseł włoski v Peki­

nie donosi pod datą 9 sierpnia, że posłom za­
komunikowano wiadomość o poruczenip Li- 
lnins-rzangowi wdrożenia rokowań pokojo­
wych. Chińczycy tymczasem w dalszym ciągu 
ostrzeliwają poselstwo angielskie

S z a n g a j  16 sierpnia. Przybyłe tu z Hong­
kongu wojska angielskie nie morfy wysiąść ua 
lad z powodu oporu wicekróla. Postawę wice­
króla przypisują tu wpływowi francuskiego i ro­
syjskiego konsula. Seymour czeka na instrukcje
swojego rządu.

H o n g k o n g  lti sierpnia. Chińczycy z wiel­
ką uwagą śledzą loboty przy rozszerzaniu for-

Księstwo poznańskie.
w  r o k u  1 8 4 8 .

Niebawem pojawi się na półkach księgar­
skich książka *), poświęcona zbadaniu nader in­
teresującej epoki w dziejach Księstwa poznań­
skiego — mianowicie roku 1848 i powiązanych 
l nim nadziei niepodległości. Rezerwując, sobie 
reterat po ukazaniu się książki, przytaczamy je­
den z interesujących rozdziałów „Powstania po­
znańskiego w 1848 roku*.

Wybuch rewolucji w Berlinie, cofanie się 
rządu na całej finji — były hasłem dla Księ­
stwa poznańskiego. Wiad< mość o wypadkach 
berlińskich przebiegła błyskawicznie wszystkie 
warslwy społeczeństwa i ze)ek ryzowała wszy­
stkie. „Teraz -  albo nigdy! Teraz działać, 
aby rzad zmusić do spełnienia przyizeczen 
nych ludności polskiej — albo doprowo nie zrzec 
się chyba odrębności i praw narodowych . l a ­
ka była myśl, która pizenikała wszystkie urny 
% • Na pierwszą wieść o wybuebu rew J 
w Berlinie d. 18 i 19 marca, już 19-go maica 
r,°  ulicach Poznania rozdzielano kokardy o 
rodowych barwach, wywieszano z okien 
^cn-ągwie polskie. Do późnej nocy przeciągały 

‘ Piewając narodowe pieśni. Upadek a ’® 
lińskmU ~~ 130 za uważano rewolucję " 
tycźrftfi powitany został jako zapowied: poli-
_ l _ _ J ^ nit.zależności Polski. Entuzjazm naza-

iuiei-za) R ak o » ni® >10z[,ańskie w 1848 r o k u  przez dr. Kazi- 
wnicze. Wsk,eKo. Lwów 1900. T ow arzystw o  wyda-

tyfikacyj w Kantonie. Według* wiadomości po­
chodzących od Chińczyków, forty „Boyur* otwo­
rzą niezawodnie ogień, jeżeli jeszcze więcej gro­
madzić się będzie okrętów wojennych. Obawiają 
się, że najmniejszy powód może doprowadzić 
do rozlewu krwi.

L o n d y n  U) sierpnia. Admirał Bruce do­
nosi z Taku, że sprzymierzeni znajdują się 
w oddaleniu 27 mil od Pekinu; trafiają oni na 
mały opór. gdyż Chińczycy za zbliżeniem się ich, 
opuszczają natychmiast swoje pozycjo obronne.

H o n g k o n g  K5 sierpnia. Przygotowania 
wojenne w Kantonie trwają dalej. Fortyfikacje 
koło Whampsa są już gotowe, a wzdłuż, rzeki 
popodkładano miny.

L o n d y n  16 sierpnia. Poseł chiński prze­
słał ministerstwu spraw zagranicznych depeszę, 
wedle klórej posłowie w Pekinie jeszcze przed 
dwoma dniami mieli się dobrze.

B e r l i n  K5 sierpnia. Dzienniki wieczorne 
donoszą, że nadeszło już oświadczenie rządu 
francuskiego, odnoszące się do nominacji lir. 
Waldersee’go.

W i e d e ń  1(5 sierpnia. Austro - węgierski 
okręt wojenny „Marja-Teresa" przybył do Czifn. 
Według doniesienia z tego okrętu, linja kolejo­
wa Tongku jest znowu spokojna. Oddział okrę­
towy połączył się dnia 10 sierpnia w Tientsinie 
ze sprzymierzonymi, którzy posuwają się naprzód 
i ścigają umykającego nieprzyjaciela, przyczem 
liczyli na obiecaną im pomoc przyjaźnie dla 
Europy usposobionego księcia Czenga.

Wedle telegramu z okrętu „Zenta*, ko­
lumna spiesząca na odsiecz, była dnia 10 sier­
pnia o 27 mil od Pekinu oddalona.

B u d a p e s z t  16 sierpnia. Od węgier­
skiego misjonarza Wilfingera, o którym mó­
wiono, że już umarł, przyszedł list do kanonika 
łllesa, w którym Wilfinger pisze, że ma się 
wprawdzie dobrze, ale każdej chwili musi być 
przygotowany na śmierć męczeńską z rąk 
Bokserów.

W a s z y n g t o n  16 sierpnia. Depesza 
Ghaffeego z Natow donosi, że trafił on tylko na 
słabszy opór. Droga do Natow jest najgorszą 
częścią drogi z Tientsinu do Pekinu.

P a r y ż  16 sierpnia. Delcasse otrzymał de­
peszę od Pichona z daty 9 sierpnia, w której 
powiedziane jest, że Czunglijamen zawiadomił 
posłów w Pekinie, iż Li-hung-czangowi poleco­
no rozpoczęcie rokowań pokojowych. Należy je­
dnak zapytać, jak można się zapuszczać w ro­
kowania, zanim, ciało dyplomatyczne nie otrzy­
ma na powrót swoich praw, zanim wojska nie­
przyjacielskie opuściły terytorja poselskie. Jeżeli 
zaś rokowania te przeszkodziły marszowi wojsk 
sprzymierzonych do Pekinu, to posłowie są w 
niebezpieczeństwie wpadnięcia w ręce Chińczy­
ków. Jesteśmy — kończy się depesza — ska­
zani zjadać tak małe racje jak podczas stanu 
oblężenia, na razie mamy jeszcze końskie mięso, 
ryż i chleb, które nam wystarczą na 15 dni.

L o n d y n  16 sierpnia. Sekretarz parla­
mentarny Brodrick wygłosił wczoraj w Whitley 
mowę, w której omawiał taktykę obecnego ga­
binetu i wspomniał, że nowe wybory są nie­
daleko. W sprawie zajśą w Chinach — powie­
dział : — mimo wszystko co mówią, rząd an­
gielski jest zdecydowany użyć wszelkich .środków, 
zmierzających do ochrony interesów Anglji. 
W ylądowanie wojsk angielskich z Szangajn ma 
na celu ochronę tamtejszych poddanych prze- 
tiw  anarehji i bezprawiu. W ostatnich dniach 
sytuacja w Chinach jest bardziej zadawala­
jącą, aniżeli przed kilku dniam Wojska sprzy­
mierzone stoją już — zdaje się — blisko Pe­
kinu; niech wie rząd chiński, że on i władze 
chińskie odpowiedzialne są wobec mocarstw za 
wszystko co się stanie. Każdy z zadowoleniepi 
dowiedział sie o nominacji poważnego i do­
świadczonego generała na wodza sprzymierzo­
nych wojsk w prowincji Czili, lak jak wszyst­
kie mocarstwa chętnie nań się zgodziły. Inf.e- 
resa Anglji równe są -w znacznej mierze inle- 
resom niemieckim. Należy się spodziewać, że 
pomiędzy wszystkimi żołnierzami panować bę­
dzie koleżeństwo i zgoda.

Brodrick wyraził w końcu radość z powodu, 
że admirał angielski i angielski konsul gene­
ralny doznają poparcia ze strony wicekróla w 
Yang-tse-kiangu. Należy się spodziewać, że usi­
łowania zjednoczony cli mocarstw około przy­
wrócenia pokoju i porządku w Chinach, osiągną 
trwały skutek.

L o n d y n  16 sierpnia. „Daily Express* do­
nosi z Hongkongu pod datą wczorajszą, jakoby 
sprzymierzeni dnia 13 bm. doszli do Pekinu.

„Daily Telegraph* ogłasza telegram z W a­
szyngtonu z daty wczorajszej, podług którego 
tamtejsze władze sądzą, że sprzymierzeni są już 
w Pekinie.

„Times" donosi z Szangajn, że tamtejszy

julrz nietylko się nie zmniejszył, lecz wzrastał z ele­
mentarną siłą. Tłumy ludu zbierały się od sa­
mego rana w ulicy Nowej; Rynek był pełen 
ludzi; gromady, przystrojone w amarantowo- 
białe kokardy, przeciągały po ulicach. Tu i 
ówdzie oznajmiano głośno najnowsze wiadomo­
ści. Tłum przyjmował je okrzykami radości. Re­
wolucja wisiała w powietrzu

Na wezwanie naprędce zebranego komitetu 
zebrał się lud tłumnie przed Bazarem w Po­
znaniu, aby oświadczyć, że Poznańskie do związ­
ku rzeszy wstąpić nie chce. Uważając zebranie 
w Bazarze za hasło do powstania, władza woj­
skowa zgromadziła siły zbrojne na placu przed 
teatrem i w kilku innych punktach miasta. W i­
dząc skonsygnowane wojsko i działa w pogoto­
wiu lud zgromadzony zaczął wznosić okrzyki: 
„Niech żyje Polska !“ i z tern hasłem chciał się 
rzucić na armaty. Krwawemu starciu zapobie­
gła interwencja kilku obywateli. Uradzono pro­
sić prezydenta Beurmana o pozwolenie publi­
cznego omówienia i ułożenia petycji politycznej, 
któraby dotyczyła narodowej sprawy polskiej i 
doręczoną być rnogła królowi. W imieniu zebra­
nych udali się do prezesa hr. Mielżyński z Ko- 
biernicy, jeneralny dyrektor landszafty Brodo­
wski i właściciel drukarni Stefański. Beurman 
pozwolenia udzielił. Wybrano przez aklamację 
komitet narodowy.

Po ukonstytuowaniu się komitetu, odczyta­
no zebranemu ludowi projekt petycji do króla. 
Przyjęto projekt przez aklamację. Komitet wy­
dał tegoż samego dnia t. j. 20 marca, odezwę, 
którą rozlepiono już popołudniu, nawołując do 
utrzymania wzorowego porządku i spokojności, 
unikania rozlewu krwi.

Zachęcając do składania ofiar na ołtarzu

wicekról wysiosowaP dnia 10 lnu. do rządu an­
gielskiego telegram z prośbą o coraięjeie rozkazu, 
aby wojska indyjskie wylądowały w Szangajn. 
Jakkolwiek wicekról odwołał później swa prośbę, 
aby przynajmniej uniknąć wylądowania wojsk 
sprzyinn rznnych. rząd angielski zarządził, aby 
w tej sprawie oczekiwać dalszych rozkazów.

T o k i o  16 sierpnia. Japończycy byli w 
dniu 12 Inn. w odległości 10 mil od Pekinu, 
obsadzili mianowicie miejscowość Tung-fn.

L o n d y n  16 sierpnia. Biuro Reutera do­
nosi pod d. 15 b. m. z Szangajn: Na dzisioj-
szem zebraniu lutejszycli konsulów mocarstw 
europejskich, konsul angielski wystosował zapy­
lanie, czy inni konsulowie nie sprzeciwiają się 
temu, aby Anglia wysadziła tułaj na ląd swe 
wojska ?

Konsulowie ci odpowiedzieli, że w takim 
razie rządy ich chcą wysadzić także swoje woj­
ska na ląd w Szangajn.

Konsul angielski wystąpił przeciw temu i 
zagroził, że rząd angielski w takim razie cofnie 
się od akcji mocarstw.

Urzędownie donoszą, że korpus wojsk ja­
pońskich w sile 25.000 ludzi zdąża do Korei.

W o j n a .
(Telegram , Dziennika polbkiego").
L o n d y n  16 sierpnia. „Daily Mail" dono­

si z Laurenzo Marquez z daty wczorajszej, że 
ambulans rosyjski złożony z 35 osób. mężczyzn 
i kobiet, który pizybył tam dnia 14 b. nu. zo­
stał odwołany w celu udania się do Chin.

„Daily Telegraph* donosi z Durbanu pod 
dalą wczorajszą, że generał Buller w marszu 
do Barberton został zaatakowany

Pożar w klasztorze w Częstochowie.
(Telegram „Dziennika polsk iego”)
K r a k ó w  16 sierpnia. Dziś nadeszła tu 

wiadomość, iż wczoraj o godz. 11 w nocy w y­
buchł groźny pożar w klasztorze częstochowskim. 
Gały klasztor stoi w płomieniach; wieża klasztorna 
runęła. Kościół na szczęście zdołano ocalić. Z So­
snowca wyjechał pociąg ze strażą pożarną.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i telefoniczne.

Jubileusz węgierski.
O s t r z y h o m  1(5 sierpnia. Uroczystości 

jubileuszowe rozpoczęły się rano dźwiękami 
dzwonów i wystrzałów moździerzowych. Książę 
prymas celebrował uroczystą mszę. na której 
był obecnym arcyksiążę Fryderyk w zastępstwie 
cesarza. Odprawiono także mszę na wolnem  
powietrzu przed tysiącami pielgrzymów. Arcy­
książę odjechał w południe.

P o p o łu d n iu  o d b y ła  s ię  u c z ta , p o d c z a s  k t ó ­
r e j  w z n ió s ł  k s ią ż ę  p r y m a s  z e n tu z ja z m e m  p r z y ­
j ę ty  t o a s t  n a  cze ść  p a p ie ż a ,  a Szell p ił z d r o ­
w ie  k s ię c ia  p r y m a s a .  W ie c z o re m  o d b y ł  s ię  
c a p s tr z y k .

Nagrody na w ystaw ie paryskiej.
f * a r y ź  16 sierpnia. Na wystawie pary­

skiej w g r u p ie  II, następujący wystawcy z Au- 
slro-Węgier otrzymali odznac en ia : Hora con- 
cours: Franciszek v. Pausingęr. Bernatzik i Bro- 
zik ; Grand  jm.r.- Hilt; złote medale: Angeli, 
Mehoffer, Gzok i Laszin; prócz lego przyznano 
większą ilość medali srebrnych.

P a r y ż  16 sierpnia. Następujący z pol­
skich artystów, którzy obrazy SWe wystawili w 
dziale austro-węgierskim. otrzymali odznaczenia 
na wystawie światowej, w Paryżu: Mehoffer, 
złoty medal, a Malczewski, Poehwalski. Tet­
majer i Wyczółkowski srebrne medale.

P a r y ż  16 sierpnia. Wagon tramwajowy 
wracający z wystawy, a napełniony gęsto pu­
blicznością, zderzył się z innym wagonem Ir.tm- 
waju, poruszanego zapomocą przyrządu mecha­
nicznego, 15 osób zostało zranionych. /. tych 
kilka ciężko.

P a r y ż  16 sierpnia. W Bordeaux odbyło 
się zgromadzenie palaczy i wyładowywaczy wę­
gla, które postanowiło ogólny strejk. Marynarz! 
i palacze w Dunkierce zastrejkowali także.

N o w y  J o r k  16 sierpnia. Koło Vierson 
w stanie Michigan zderzyły się z powodu mgły 
dwa pociągi, przyczem 9 osób zginęło, a bardzo 
wiele zostało ranionych.

L i n c  16 sierpnia. Poseł do rady państwu 
(z izby łiandl. i przem. w Lincu) i prezvdenl 
tutejszej izby handlowej i przemysłowej, Jan 
Wimhólzel, umarł.

P a r y ż  16 sierpnia. „Figaro" donosi, że i  

podczas wczorajszego wypadku przy tramwaju

dobra publicznego, komitet obiecuje drogą po­
kojową odzyskać wolność ojczyzny. Wybrano 
wreszcie deputację, której polecono udać się do 
króla i oświadczyć mu, że Księstwo po wciele­
niu Prus do rzeuzy niemieckiej, chce oddzielnie 
pozostać i samoistny byt polityczny zachować. 
Z tą instrukcją pisemną udała się deputacja 
do Berlina. Przewodniczył jej arcybiskup Przy- 
łuski. Do deputacji należeli: hr. Mielżyński, hr. 
Roger Raczyński, jeneralny dyrektor landszafty 
Brodowski, dr. Kraszewski, kierownik semina- 
rjum duchownego ks. dr. Janiszewski, adwokat 
Krautliofer i Jan Palacz.

Naczelny prezydent po namyśle cofnął swe 
pozwolenie na odbycie publicznego wiecu i ogło­
sił czynności komitetu narodowego za bezpra­
wne, nie przedsiębiorąc jednakowoż żadnych 
środków*, aby zakaz swój przeprowadzić. Poro­
zumiawszy się z Beurmannem, komendurujący 
jenerał Colomb udał się wieczorem tegoż dnia. 
przed wyjazdem deputacji do Berlina, do arcy­
biskupa ks. Przyłuskiego, żądając od niego uży­
cia wpływu dla zażegnania rozruchów. Nazajutrz 
jednak arcybiskup z Poznania wyjechał na cze­
le deputacji do Berlina.

Komitet narodowy, nawołując do utrzyma­
nia spokoju publicznego i unikania rozlewu 
krwi, mniej może działał pod wrażeniem wido­
ku snujących się po ulicach wzburzonych tłu­
mów*, ile pod wrażeniem propozycji, jaką mu 
niebawem po jego ukonstytuowaniu' się uczynił 
pewien obywatel, działając w porozumieniu z 
wysłańcem polskich żołnierzy, stojących załogą 
w forcie Winiary. W ysłaniec len — podoficer — 
oświadczył, że wszyscy żołnierze polscy na sy­
gnał dany z ratusza, gotowi są opanować for­
tecę i obezwładnić skonsygnowane w niej woj-

konnym 35 osób odniosło obrażenia w znacznej 
części lekkie.

P a r y ż  16 s ie r p n ia .  „ E c h o  d c  P a r i s *  d o -  
n e s i .  ż<* p o w o d e m  k n la s t r o f y .  j a k a  s p o tk a ła  o k r ę t  
d n  b u r z e n ia  t o r p e d o w c ó w  „L a  F r a m ć e ,  b y ło  io .  
iż p rz y rz ą d y  s y g n a ło w e  źle  fu n k c jo n o w a ły .

B i l b a o  (w Hiszpanji) 16 sierpnia). W ko­
ściele Matki Boskiej w Pogonie powsiała wsku­
tek spadnięcia palącej sio. świecy wielka panika, 
podczas której jedną kobietę uduszono, inną 
ciężko raniono; prócz tego u*ielc jeszcze osób 
doznało lżejszych i cięższych obrażeń.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Alarmująca pogłoska - -  jak  donosi jed n o  

■/. p ism  popo łudniow ych  -  obiega od k ilk u  dni m ia ­
sto. O to m ó w ią, że w  p iw n icach  n o w ego  tea tru  p o ­
kazała się  w oda, k tó ra  zalew a p o dsien ia  na  jed e n  
m e tr  głębokości. Jeżeli w ersja  ta  je s t  p raw d z iw ą , to 
do rozm aitych  innych  ju ż  p rzy jem ności, jak ic h  d o ­
sta rcza  zew nętrzny  w ygląd g m ach u , o raz  w n ę trze  
je g o , k tó reg o  n ie  m ieliśm y jeszcze m ożności oglądać, 
a o k tó rem  g łuche tylko k rążą  w ieści --  przybędzie 
now a p rzy jem n o ść: w*oda, ale n ie  w odociągow a. 1 to 
w szystko tylko za... p ó łto ra  m iljona.

Pozazdrościł mu sławy... R ozgłos słynnego  
głodom  ira w łoskiego Succiego  m e dat spać  spok o jn ie  
H iszpanow i Bobillowd w  M adrycie. P o stan o w i! on 
„dla zb aw ien ia  ludzkości" pościć 14 dni i 14  nocy 
i to pod bardzo o strym i w aru n k am i. Za m ie jsce  
sw ego  ek sp e ry m e n tu  w ybra ł sobie W alen c ję  gdzie 
ułożył się  w szklanej tru m n ie , aby s tam tąd  o b se r­
w ow ać w idzów , k tórzy będą m u się  przyglądali. Dwa 
czarno  odziane in d yw idua, opa trzo n e  w ach la rzam i i 
m ie c h em , doprow adzały  B obillow i do t r umny  n ieco  
p o w ie trza , aby się  m e  udusił. Obok tru m n y  leżał 
k aw ał lodu, który  chłodził n ieco  og ro m n ie  w ysoką 
te m p e ra tu rę  w tern  szczegóhiem  w ięz ien iu . Sa la, w 
k ló rej B obillo  chciał odbyw ać sw ą k u rac ję  postn ą  i 
p o ln ą , była dn iem  i nocą  o tw arta , aby publiczność 
n iosła  obserw ow ać, o każdej porze, że p ieczęcie  i 
w ięzy tru m n y  są n ien aru szo n e . Is to tn ie  ludzi było 
pełno, co B obillow i n iem ałą  było poc iechą . Prócz 
tego  „duch o w eg o " p o k arm u , w lew ał je d e n  z żałobn i­
ków  B obillow i przez m aleń k ą  ru rk ę  od czasu do czasu 
o d ro b in ę  osłodzonego e te ru  w u sta . 1 w szystko szło 
dobrze, aż nag le  u tru m n y  zjaw ił się  n a  wyższy 
rozkaz in sp ek to r policyjny, k tó ry  d o b ro w o ln em u  m ę ­
czenn ikow i kazał n a ty ch m iast p uw stać . Po licja  chciała, 
aby B obill. ja k  każdy  cyw ilizow any  człow iek ,  nm arl 
pod nadzorem  lek arsk im . B ardzo oburzony  w sta ł Bo­
b ill z t r u mn y  i zaw ołał z em fazą: „N aw et w grob ie  
n ie  dają spoko ju !* . W prost z tru m n y  w siadł do w a ­
gonu  i w yjechał na w ieś. aby się  po ek sp ery m en cie  
należycie pokrzep ić.

M iŚ S  Helena Gould, n a jd o b roczynn ie jsza  z a- 
m ery k an sk icli m ilja rd e rek , m a w y trw a łeg o  w ielb ic ie la  
iv osobie s ta reg o  k am ien ia rza  S h o tw e lla  z B aryville, 
w* stan ie  N ew -Y ork, który  przed laty  dz iesięc iu  u j­
rzał j ą  n a  ulicy, a od tąd  raz na  tydzień p isu je  do 
n iej list z o św iadczynam i, pozostającem i n a tu ra ln ie  
bez o d pow iedzi. K onkuren t n ie  da je  w szelako zą : 
w y g ran ą  : spodziew a się  w ciąż  pom yślnego  rezu lta tu  
i co rok p o n aw ia  sw e w y n u rzen ia . \V  roku  bieżącym  
jeździł sam  do N ew A  „ rk u , ale n ie móg) się  w idzieć 
z „ u k o ch an ą"  : przyjęta go je j  p o k o jów ka i w ręczyła 
inu k ilk an aśc ie  do larów  na drogę  p o w ro tn ą . Sliol- 
w ell ch o w a  te p ien iądze  na p am ią tk ę  i jest pew ny, 
że zostan ie  m ałżonk iem  u k o ch an e j, k tó ra  sic tylko 
„droży* , jak  zw ykle panny ...

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  i 6 sierpnia.

( / / '. )  Pod w pływ em  w iadom ości o p o su w an iu  
się  w ojsk eu ro p ejsk ich  pod n u iry  P ek in u , w zm ocniła  
się  znacznie  ten d en c ja  giełd zagran icznych , zw łaszcza 
parysk iej i lo ndyńsk iej. N aw et B erlin , jak k o lw iek  
m a w ciąż kłopoty z pogorszen iem  się sy tuacji na  
ta rg u  w a lo rów  g órn iczych , pow ita ł tę w iadom ość 
zw yżką ku rsó w , tylko n a  naszej g iełdzie n ie  zdołała 
p rze rw ać  p raw d ziw ie  g robow ej ciszy, ja k a  tu teraz
p a n u je . W szy stk ie  no to w an ia  są  w łaśc iw ie  tylko
n o m in a ln e , gdyż w  w ielu  pap ie rach  n ie  zrob iono  
ani jed n e j tran sak c ji. Z B erlina donoszą, że n iek tó re  
p rzed sięb io rs tw a  h u tn icze  należące do k a rte ló w , na 
w łasną rękę  obn iża ją  ceny żelaza - aby tylko u trzy ­
m ać sta rych  k lien tó w , lub  zyskać now ych .

Wiedeń 16 sierpnia. Zamknięcie j?u*My godz. -j m ąo. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 663*70. Akcje węg. Zakl kr?.i. 
682*— , Akcje Augl ibanku 976 60, Akcje Unioiihankc 
550*— , Akcje Laenderbanku 415* — . Akcje Bankver<ini, 
492*50, Akcje R oóincredil 858' —, Akcje gal. Kauku liipf. 
tecznego 641*—, Akcje kolei państw. 6 5 5 '—, Akcie kolei 
pohidn 10850 , Akcje, tramw. lii. al 2 8 1 '—, '  lit. h; 
275*--, Akcje kol. E lbethal 4 5 9 '- - ,  AWJie kol. Północnej 
—*—, Akcje kot Czerniowieckie, 527 50. Akcie Alpim 
452'5<), Akcje Rima Murnnji 514 — , Akcje prrkjskieg,
Tow. żel. 1786*— tow. — *—, Ak-ię fabryki broni — •- ,
Akcje tureckie tytoniowe 287* - ,  Oblijj. Węg. indem m  
90*80, Renta majowa 97'75, Austr. renta koron. 97 40. 
W ęgierska renta koronowa 90 60, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 90*15, 4 proc. listy Banku kraj. 92 — , 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 99*25, 4 proc listy Banku liip. 90 75

ska. Plan ten, przedłożony komitetowi z najgo­
rętszą zachętą, został odrzucony; jakkolwiek ko­
mitet czul, że od decyzji tej zależeć mogą losy 
powstania, propozycji nie przyjął, rzekomo z po­
wodu obawy, aby w Berlinie nie zamordowano 
uwięzionych w moabickiem więzieniu skazańców  
z procesu 1847 r., prawdopodobnie zaś dlafego, 
że komitet sam jeszcze nie zdawał sobie dobrze 
sprawy ze swych zamiarów i wytycznej drogi so­
bie nie nakreślił. Goprawda, wówczas o wypuszcze­
niu spiskowców z Moabitu, jeszcze nie wiedzia­
no. Gdy później wieść o uwolnieniu więźniów  
doszła do Poznania, już czas dogodny minął. W ła­
dza wojskowa, której baczności nie mógł ujść 
ruch pomiędzy Polakami-źołnierzami. rozloko­
wała ich poza morami fortecy. Tak wiĘć mi­
nęła okazja zadania silnego ciosu wojskowym  
siłom, stojącym załogą w Poznaniu. Nazajutrz, 
dnia 21 marca, wydał komitet narodowy ode­
zwę do ludności niemieckiej, zapewniając ją uro­
czyście, że własność prywatna i bezpieczeństwo 
osobiste każdego pozostanie nienaruszone. Ko­
mitet wzywał dalej Niemców do popierania spra­
wy polskiej sympatją i zaufaniem, a stano­
wisko swe wobec ludności niemieckiej określił 
w tych słowach: „Wyciągamy do was dłoń bra­
tnią, spodziewamy się i oczekujemy załatwienia 
naszej sprawy z wami na drodze pokojowych 
układów...*

Cywilne władze pruskie zupełnie były bez­
radne. Rozlepiano tylko na wszystkich rogach 
odezwy naczelnego prezesa, grożące surowemi 
karami tvm. którzy dopuściliby się zakłócenia 
porządku publicznego. Lecz żadnych wybryków 
nie było, dzięki dobrze zorganizowanej straży 
obywatelskiej, utworzonej z polecenia komitetu 
narodowego. To też naklejaczy plakatów naczel-

4 i pół proc listy Banku Lipni. 98*50, 5 proc. listy 
Banku tupot. 109 50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95*90, 
4 pruc, Gal. poż. kraj. z roku 1893 91*10, 4 proc. po­
życzka ru. Lwowa 89*50, Losy tureckie 106*— , Marki 
118'łiT, Hubie 255*50.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 16 sierpnia 1900 r. 

lO fE L  IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszu- 
rzci,..y h o te l, kawiarnia i restauracja. Pułkownik F. Ja ­
nowski ze Złoczowa. 8. Wasilewski z Markuszowa. L. 
Brzozowska z W arszawy. Rolni. H. Becker z Brodów. 
Rolni. Pomiankowski z Brodów. Por. Braun z Brodow. 
A. W iłosławski z Borszi-zowa. W. Seiding z Londynu. 
Z. Kawiarski z Oderhorga. K. \ \ i  ;us z Eden. S. Mi- 
końsky 7. Pragi. Z. Hainczewsky z Budapesztu. F. Iwań­
ski 7 Czech.

HOTEL. EUROPEJSKI. Hr. J. Miączyński z Rata­
ja,wa frts. Hr. J. Tyszkiewicz z Kijowa. A. Jaworski ze 
Skwarzaww T. Siemiginowski z Torskiego. W. Tmuczyń- 
ski z W arszawy. M. Kropenko z Berlina. W. Junien- 
Geza z (,’jliely (Węgry). Dr. J. W alewski z Nossowa. 
Dr. J. Csillik z Tarnopola. A. Krilger z Berlina. K. Po­
tworowski z Koropea. C. Duisherg z W iednia. A. Wizlow 
7 Kijowa. H. Pinder z Zinienicy. G. Luniok z t jebety 
(Węgry). M. Bilenskij z W ołynia. J. Czarkes z Dnbna 
ros. Dr. Brauns z Doliny. Z. Morawski z Krakowa. R. 
Kruger z Budapesztu.

Nadesłane.
(Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która tez nic bierze

na „ieble żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. C. SZTEMBARTH
powrócił

o r d y n u j e  j a k  z w y k l e
ulica Batorego 26. 676*1 - 5

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, rhorob 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i para. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Ziniorowicza 1. 5, Lwów. 185

Specjalista dr. Józef Frisch
leczy radykalnie choroby weneryczne obojgu płci, choro y 
skórne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie insti um entalne. 
elektrycznością, mięsieniem i fizjakyczne. Badania mi­
kroskopijne i ondoskopijne w godzinach od 8 —10 i od 

2 5. Każmierzowska 3. II. piętro. 594
Od 1 września P a sa i Hausmana I. 7.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
letorz f tiorótt kobiecych i specjalista mas^żn

o r d y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o

w  K r y n i c y .

Dr. Zenon Leńko
h. dyrektor -zpitala w Husiatynie, długoletni sekundaiiusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

K R Y N I C A
w Willi pod ..Trzema różami"

położonej obok łazienek i w piost uroczegu parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d  r ę b n e  rn w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z w iel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na"stację w Muszwiie 
Bliższych iciorruacyj udziela zarząd. 418

ŚMIGUSA
16 z 15 sierpnia b. r. 

wyszedł już z druku i za 
wiera rn n m s t w o oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe iii sLracje.
g t f  Egzem plarz 40 bel.

Picnuiueralji kw artalna \vo Lwowie 2 kor.,, na prowincji 
2 kor. 40 hel.

Kantor wymiany
l  i. n r z y i .  galic. akcyjnego Baoko k i w t o g o

kupuje i sprzedaje 70

t s z s M 1 papiery vartościsve i looLty
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc ładnej prowizji.

fiego prezesa, którzy co chwila pojawiali się 
rogach ulic z obwieszczeniami o coraz odmi 
hej treści, a zawsze groźnej formie, witano < 
śnemi salwami śmiechu i naklejano na ode: 
Beurmana. odezwy komitetu narodowego, 
nerał G.olomb, nie wskórawszy nic na audje 
u arcybiskupa dnia poprzedniego, postanc 
zdusić rewolucję w jej gnieździe i jak gdyby 
daną mu była w ręce dyktatura, wykonał 
mach na Bazar. O godzinie czwartej popołud 
otoczył bata! jon jitgrów (obecnie szląski batal 
jagrów nr. 5) gmach Bazaru. Drzwi wyważi 
i z okrzykiem „hurra!* i z dobytym bagnel 
rzucili się żołnierze do wnętrza. Lecz nikt 
z bronią w ręku nic przywitał. Pomimo 
śmiertelne rany od cięć szabią i pchnięć bag 
tów odniósł bezbronny służący Chilewski, kt 
zmarł w kilka dni później. Pierwsza to ki 
polała się wtedy w Poznaniu. Trzeba było r 
większycli wysiłków ze strony komitetu, < 
uspokoić wzburzony tłum, który gotów był r 
cić sie na \vójsko. na wieść o zajęciu Bazi 
i pastwieniu się nad bezbronnymi. Lecz Golo 
postanowił , użyć dalszych represalij. Otoczi 
żołnierzami dom Mielżyńskich, gdzie właśnie i 
bywało się posiedzenie komitetu i komis 
v imieniu wdadzy wojskowej zażądał zwinif 

komitetu. Członkowie komitetu odparli na 
że gotowi są na wszelką ostateczność, lecz 
me rozejdą dobrowobiie. Po tej odpowiedzi 
cer komenderujący postawił w sali czteru ; 
nierzy, a gdy i to nie pomogło, przysyłano 
po raz to policjantów*, to oficerów7 z zapy 

czy wreszcie komitet ulegnie rozkazo

(Caig dalszy nastąpi.)

niern.

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod ajrekcją

E r n e s t a  T h o r i i  a .

C o d z ie n n ie  ś w ie t n e  p r z e d s ta w ie n ie  (w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d sta w ie n ie .)  
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór. ^ H l  aBC
Bil ty wcześniej do nabycia w biurze dzienników p PI .hm, u’ Karoli Ludwika R,
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HEADON HILL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z an g ie lsk iego

p rze z  S. M.

W  tej sam ej chw ili, gdy się ku rtyna  p o d n o ­
siła V oIbort p a trz y ł na R ostow sk iego , k tórem u 
w łaśn ie służący podaw ał jak iś  list. Gdy n a ­
reszcie zw rócił spo jrzen ie  na p iękny obraz  
p rze d staw ia n y  na scenie, m im ow oln ie rzu ­
cił okiem  n a  lim ę, k tó ra  siedziała o dw a rzędy 
p rzed  nim  i n ad to  rów nocześn ie  zauw ażył ten 
sam  w yraz p rzerażen ia  na jej tw arzy , ja k  i na 
tw arzy  R estow skiego. gdy tenże czytał od d an y  
mu list.

W  tym  sam ym  czasie całe zeb ran e  to ­
w arzystw o  pow sta ło , zw racając  sw e spo jrzen ia  
na w chodzącego cesarza A ustrji, k tó ry  pod  rękę 
p row adził p iękną  carycę. Za nim i p ostępow ał 
b lady  c a r  z E lżb ietą , cesarzow ą au s trjac k ą . Vol- 
b o rt na now o spo jrza ł po  scenie.

T am  na sam ym  końcu zszeregow anych  
śpiew aczek, na zakręcie w p ro s t p raw ie  m iejsca 
na k tó rem  siedział ca r rosyjski, s ta ła  piękna 
kob ie ta , na w idok k tó rej n aw e t żelazne, sta low e 
nerw y  V olborta zadrgały . Jak  w szystkie śp ie­
waczki, u b ra n a  była w stró j tow arzyski, w ręku 
trzym ała  n u ty , m a jąc  spuszczone na .dół oczy, 
raz jed en  tylko błysła sw em  ognistem  spo jrze­
niem , u jrzaw szy  ca ra . za jm ującego  w p ro s t niej 
p rzeznaczony  fotel.

P eru k a  b lond  i rozm aite  dodatk i c lia rak te - 
ryzyjne czyniły ją  do  nie p o zn an ia  zm ien ioną, 
ale V olborta nie tak  ła tw o  m ożna było w b łąd  
w prow adzić — w n e t w tej n ad o b n e j śp ie ­
w aczce, poznał bard zo  niebezpieczną n ih ilistką, 
p oszuk iw aną przez policję —  A nnę Czigorin.

III.

Z a  k u l i s a m i .

V olbort p o s tąp ił szybko i stanow czo. N a­
raża jąc  się n a  n iebezpieczeństw o zdradzen ia  
sw ojego c h a rak te ru , pow sta ł i boeznem  p rze j­
ściem  do sta ł się za kulisy. W  tym  sam ym  cza­
sie, gdy V olbort p rzy p a try w a ł się scenie, znikł 
także z pośród  g rona w idzów  i R oslow sk i. Vol- 
b o r t o tw orzyw szy  drzw i zasta ł sw ego p o d w ła­
dnego  w żywej rozm ow ie z d y rek to rem  te a tru .

R estow ski u jrzaw szy naczelnika, podszedł do 
niego i doręczył m u o trzym any  list.

— Co on  zaw iera, dom yślam  się dosko ­
nale  — rzek! Y olbort, a po tem  zbliżając się do 
d y rek to ra , z a p y ta ł:

— Czy po ukończen iu  u w ertu ry , będzie 
opuszczona n a p o w ró t ko rtyna , pan ie  F ric k h a u s?

— Nie.
— O tóż ja  proszę p an a , p o s ta ra j się o to. 

ab y  była n a ty ch m ias t opuszczona. Są to już 
o s ta tn ie  tak ty , a rzecz ta  je s t  nadzw yczajne j 
wagi. Na scenie zn a jd u je  się n iebezpieczna oso­
ba, k tó ra  m usi być koniecznie u sun ię ta , zanim  
rozpocznie się chór.

D yrek to r te a tru , jak  w tym  p rzypadku , 
okazał w ielką p rzy tom ność um ysłu.

P rzyw ołał jed n eg o  z oficjalistów  te a tru , dał 
m u odpow iedn ie  rozkazy, poczem  przyłączył się 
znow u do Y olborta i R estow skiego.

— Z ap ro w ad ź  n as p an  n a  tył sceny, w p ro st 
tego szeregu kobiet, zna jdu jących  się na p raw ej 
s tro n ie  od publiczności. Nie chcę m o ją  obecno­
ścią w yw oływ ać n iepo trzebnego  w rażenia.

— R acz mi p a n  tow arzyszyć — rzekł d y ­
rek to r — m am  nadzieję, że w szystko odbędzie 
się z zupełnem  p ańsk iem  zadow olen iem .

P o  tych słow ach zaprow adził p an ó w  na 
m iejsce, z k tórego doskonale  przez o tw ó r kulis 
m ogła być w idziana A nna Czigorin. W tej 
chwili zab rzm ia ł o s ta tn i ta k t h y m n u  n a ro d o ­
wego i scena n a ty c h m ia t śc iem niała z pow odu 
zapuszczenia kurtyny .

— P on iew aż tak zręcznie rozpoczęliśm y, 
trzeba  nam  przystąp ić  do w yk o n an ia , nie wy­
w ołując n iepo trzebnych  dom ysłów , — rzekł Yol­
bort.: wszedł nagle pom iędzy śp iew aków  i w oka­
m gnien iu  ręką zatu lił u s ta  Czigorinie, gdy R e ­
stow ski chw yciw szy ją  silnie w pól, w yniósł za 
kulisy. D yrek to r rów nocześn ie o tw orzył drzw i 
od  g ard e ro b y  zupełnie p różnej i a resz to w an ie  
n ih ilistk i odbyło  się tak szybko, że n ik t zgoła 
nie dom yślił się, n a w e t m e spostrzegł ow ego 
m istrzow skiego usunięcia ze sceny je d n e j z n a j­
przysto jn ie jszych  śpiew aczek. W n e t też p o d n io ­
sła się k u rty n a  i chór zaczął śp iew ać. Y olbort 
zw róciw szy się do kobiety , k tó rą  ciągle trzym ał 
R estow sk i, dal znak dy rek to row i, ażeby  się za­
trzym ał przed  d rzw iam i.

— Cóż, A nusiu , m asz przy  sobie p isto let 
czy bom bę ?

K obieta, k tó rej V olbort nie był znany  w 
ch a rak te rze  urzędn ika policyjnego, zachow yw ała 
uporczyw e m ilczenie, ty lko je j p ierś falow ała,

a po tw arzy  sp ływ ający  po t, w y tw arza ł pośród  
po k ładów  różu, szerokie bruzdy . D oznaw ała ona 
śm ierte lnego  p rzestrach u , groził je j bow iem  sza­
fot, a lbo  w ieczyste zesłanie do  kopalń  w Sy- 
berji.

T ym czasem  R estow ski, w p ra w n ą  ręką  ob- 
szukał je j sukn ie  i z kieszeni w ydobył m ały, ale 
bardzo  pew ny  co do s trza łu  rew olw er, nab ity  
sześciom a kulam i.

— A ha, — rzekł V olbort, — to  to b aw i- 
dełko m iało  być w użyciu? P ozostań  pnn przy 
niej aż do zakończenia się koncertu , szepnął na 
ucho  R estow sk iem u . M uszę pow rócić na m oje 
m ie jsc e , zan im  zauw ażą m o ją  n ieobecność, 
później pow rócę tu ta j znow u, aby  p rze p ro w a­
dzić m aleńk ie  śledztw o. D aj mi ten  list. O strze­
żenie przez an o n im a , w szak tak ?

— T ak  — odpow iedział R estow ski, o d d a ­
jąc  list V olbortow i. — Poczęści ten  bilecik 
zm niejsza za rzu t m ojego karygodnego  n ie d b a l­
s tw a , bo jak  się pokazuje , w cielony ten sza tan  
zgłosił się do  dy rek to ra , już  po  skom pletow an iu  
I ro n a  śpiew aczek w ystępujących  w  chórze.

Y olbort wyszedł, ale zatrzym aw szy  się przy 
pierw szej lam pie , p rzeczy ta ł:

— „Na m iłość boską, zw róćcie u w a­
gę na śpiew aczkę, k tó ra  dopiero  dziś 
o trzym ała  pozw olenie w ystąp ien ia  w 
chórze w raz z innem iG

A dres na kopercie był położony w B urgu 
i tegoż sam ego dn ia po po łudn iu , rzucony  w 
W iedn iu  na pocztę. Z p ism a, naśladu jącego  
d ruk  i w yp isanego  w ielkiem i literam i, nie m ożna 
było dom yśleć się au to ra  listu , ale V olbort 
u śm iechnął się złośliwie, gdy zauw ażył, z ja k ą  
tru d n o śc ią  a d re sa n t usiłow ał zm ienić sw ój w ła­
ściwy ch a rak te r.

— Oj ten  p rzem ądrza ły  fu szer! — szepnął 
do siebie. — Silił się d arem n ie  zm ienić ch a­
rak te r  p ism a, gdy to  za raz  w p ad a  w oko, że 
jak iś  lub  ja k aś  osoba n a d a re m n ie  czyniła p róby  
u ta jen ia  się.

P o  drodze spo tka wszy d y rek to ra , nakazał 
m u najzupełn ie jsze  za ta jen ie  tego w ypadku  do ­
póty  , dopók i nie zostan ie p rzep row adzone
śledztw o, k tóre n as tąp i zaraz po od śp iew an iu  
chóru . W łaśn ie  śp iew acy  w ykonyw ali o s ta tn i 
ta k t h y mn u  rosyjskiego, gdy V olbort n ap o w ró t 
zajął m iejsce m iędzy słuchaczam i; te raz  za ją ł się 
on i nnym p rzedm io tem , m ianow icie  obse rw o­
w aniem  b ard zo  uw ażnem  lim y  W asili. Siedziała 
ona, ja k  zaw sze b lada, z okiem  u tkw ionem  w 
g ru p ę  śpiew aczek i kiedy o s ta tn ia  z nich, zło­

żywszy uk łon , zeszła ze sceny, odetchnęła  z całą 
sw obodą i w esoło zaczęła rozm aw iać ze sw oim  
sąsiadem .

— T o  głębokie w estchn ien ie  je s t bardzo  
w ym ow ne — pom yślał V olbort. — T o feb ry ­
czne n iem al n ap rężen ie  n erw ó w  i o b aw a  m a lu ­
jąca  się na je j tw arzy  podczas ob iadu , że nie 
p rzybyw ał R estow ski, dalej zaś je j b ladość, j a ­
w nie dow odzą, k to  m ógł być au to re m  listu  bez­
im iennego  i m oże się mylę, ale n iem al jestem  
p ew nym , że w tej całej sp raw ie , ja k o  głów ny 
je j czynnik, działacz, w ystępu je  nasz przyjaciel 
Borys.

— P o  n ie u d an y m  p lan ie , co n iew ątp liw ie  p o - 
m ięszało zupełn ie szyki spiskow ców , m ożna 
śm iało  rozkoszow ać się koncertem  — m yślał 
Y olbort, był bow iem  całkow icie p rzekonany , że 
żaden  uboczny w ypadek  nie zam ąci ciszy i nie 
zagrozi bezp ieczeństw u k o ronow anych  głów . 
P rzekonan ie , że C zigorinow a pozosta je  pod  czu jną  
op ieką R estow skiego , dało  m ożność V olbortow i 
oddać się zachw ytow i z h a rm o n ijn y ch  dźw ięków  
w yborow ego śp iew u, słuchał też każdego ustępu  
z is tn ą  p rzy jem nośc ią  p raw dziw ego  m elo m an a. 
N areszcie, gdy cały orszak  pow sta ł celem o d ­
p ro w ad zen ia  do B urgu  n a jjaśn ie jszych  p ań s tw a , 
zacierając ręce, o strożn ie  n a p o w ró t w ślizgnął się 
za kulisy.

— P ragn iesz  p a n  zapew ne dow iedzieć się, 
— rzekł dy rek to r, w p ro w ad za jąc  V olborta do 
sw ego p ry w a tn eg o  g ab in e tu , — w jak i sposób  
la p an ien k a  dosta ła  się do g rona śp iew aczek?

— T ak. -Jest to  p y ta n ie , na k tó re  raczysz 
m i p a n  jak  n a jsk ru p u la tn ie j i najszczegółow iej 
odpow iedzieć.

— Rzecz się tak m iała , — rzekł dy rek to r. — 
Jak  p an u  w iadom o, w dn iu  w czorajszym  od b y ­
w ało się galow e p rzed staw ien ie  opery , p rzy  k tó ­
rem  byłem  ró w n ie  zaję ty . P om iędzy  p ierw szym  
a drugim  ak tem , zaw iadom ił m nie w oźny, że 
oficer rosy jsk i z o rszaku  carsk iego  życzy sobie 
ze m n ą  m ów ić i ja  też n a ty ch m ias t udałem  się 
do  za jm o w an e j przez niego loży. S ko ro  w sze­
dłem , oficer, k tó ry  się p rzed staw ił ja k o  k ap itan  
gw ard ji D ubrow ski, wręczył m i list, o treści 
k tórego  n ie w iedział zgoła, dodając , że p ism o 
to o trzym ał z P e te rsb u rg a  od dobrej sw ej p rzy ­
jació łk i. O tw orzyw szy kopertę , p rzekonałem  się, 
że zaw iera  p ro śb ę  im p re sa rja  pe tersb u rsk ie j 
opery , o przyjęcie w  poczet śp iew aczek p an i 
G regorowie/,. P on iew aż  w łaśn ie b rak ło  jednego  
głosu, p ropozycja ta  była mi b a rd z o  na rękę — 
sądząc, m a się rozum ieć, że dam a w podobny

sposób  po lecona przez członka cesarsk iej św ity, 
nie może być osoba p o d e jrz an ą  lub  n iebezp ie­
czną.

— B ardzo n a tu ra ln ie , — w trącił sucho Yol­
bo rt, jed n ak że  z tego w ypływ a, że ow o po le­
cenie było  n a jw y raźn ie j sfałszow ane. S in iem  też 
p a n a  zapy tać , czy p an  zw ierzyłeś się z tern ko­
m u, zan im  opuściłeś lożę?

— T ak . U w ażałem  za obow iązek grzeczno­
ści pow iadom ien ie  k a p ita n a  D ubrow skiego  o t r e ­
ści listu. Z daw ał się być obo ję tnym  na ową 
w iadom ość i nie uw ażałem , a b y  go lo dziwiło, 
lu b  radow ało .

D oskonale rzeczy tej nie rozum iem , - 
w trąc ił V olbort. — A czy kto z siedzących w 
tej sam ej loży, lub  obok, nie słyszał pańsk ie j 
rozm ow y, m ianow icie h ra b ia  W oronc-ów, nasz 
szam belan  i dw ie dam y, je d n a  silnej bardzo  
budow y, w w ieku około la t 60  i d ruga bardzo  
m łodziu tka ?

• -  B yna jm n ie j — o d p arł dy rek to r.
—  Dziękuję p an u  n a ju p rz e jm n ie j za w y ja­

śn ien ie  — rzekł Yolbort. — T eraz  tylko b ęd r 
p a n a  prosił, żebyś był ła sk aw  w ysłać kogo do 
d y rek to ra  tu te jszej policji i zakom un ikow ać mu 
życzenie u jrzen ia go w zam ku na tychm iast.

T o  już  uczynił d y rek to r s a m , z w ła­
snej in ic ja tyw y; w łaśn ie pu łkow nik  E k ersd o rf 
czekał o d d aw n a  z w ielką n iecierp liw ością na 
w yjaśn ien ie, w  jak im  celu go pow ołano , bo dy ­
re k to r  sp e łn ia jąc  po lecenie, nie w spom nia ł ani 
słow a pułkow nikow i o w ydarzonym  w tea trze  
w ypadku . N astąp iło  tedy  po rozum ien ie  pom iędzy 
naczeln ik iem  au strjack ie j policji a Y olbortem , 
m ianow icie, że A n n a  Czigorin sek re tn ie  m a być 
pom ieszczona w g łów nem  w ięzieniu i trzy m an a  
dopó ty , aż n a s tą p i co do  niej decyzja, po po ­
w rocie ca rs tw a do  P e te rsb u rg a .

P ow ierzyw szy  za ła tw ien ie  tej sp raw y  R e ­
stow sk iem u i pu łkow nikow i E kersdorfow i, Yol­
b o r t wyszedł. N a ty ch m ias t szy fro w an ą  depeszą 
doniósł naczeln ikow i 3 w ydziału ta jn e j policji 
w P e rsb u rg u  o a re sz to w an iu  w W iedn iu  A nny  
C zigorin, p rosząc zarazem  o rozciągnięcie b a ­
cznej uw ag i n a d  zachow an iem  się księżnej Olgi 
P alicyn . Był on  bow iem  tego  p rzek o n an ia , że 
księżna w sw em  ręku  trzym a w szystkie nici sze­
roko  ro zp o sta rteg o  sprzysiężenia, więc w każdym  
razie n ie  życzył sobie, ab y  by ła a re s z to w a n ą ; 
p ozostaw ia jąc  ją  zaś n a  w olności, m iał nadzie ję  
odkryć pow oli dalszych członków  spisku i tym  
sposobem  un icestw ić  cały ta jem n iczo  p ro w a ­
dzony zw iązek sprzysiężonych. (Ciąg dal. n a s i) .

Doniesie nia r o z m a i t e
po 1 */» ceał*  od w y ra zs

B laty wizytowe, zaproszenia, kurty i listy 
S am e , wykonywa po niskich cenach, 

t i k  ad srtysL-Utogr oliwny. Aoioa! Przy* 
lilak wa Lwowie, ni Lindego 4

Ola uczącej S ię  d z i e ż y z dobrych
domów, umieszczenie i rodzicielska opie­
ka ; dozór i — w razie potrzeby — po­
moc w nauce przez doświadczonego pe­
dagoga. Bliższej wiadomości udzieli na 
żądanie J. Poselt, emeryt, profesor gimn 
obecnie w Jaremczu.

Wojciech Sza- 
z Nie-

rnirowa, ojciec trojga dzieci, przypomina 
s.ę litościwym jercom. 481

Pozbawiany obu nóg maiki6

P ic  91*7 ekonomiczny, teoretycznie i 
r ł a t t i L  praktycznie wykształcony, 
(.uznajomiony także z prowadzeniem go­
spodarstwa mlecznego, obecnie powró­
ciwszy ze Stanów Zjednoczony.b, poszn- 
tuje posady. Zghszenia pod W. P. po- 
ste restante Rzeszów.__________  488

P o n n fl u'  * zrzająca do biura lub pen 
rftIlH łl gjonatu, znajdzie umieszczenie 
wraz z wiktsm i calem utrzymaniem za 
mierną cenę. Zgłoszenia: ulica Czarniec­
kiego liczba 2, II. p'ątro, nr. drzwi 3.

||p 7 D n ip p  lepszego domu przyjmie bez 
UuACIIIlię dzietne małżeństwo nrzędni- 
i ze. Korepetycja nauczycielki maturzystki, 
fortepian. — Kochanowskiego 32 A., 
5 drzwi. 491

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
p is m o  h u m o r y s ty c z n e

7 V
wychodzi we Lwowie dwa razy mie­

sięcznie 1 i 15.
„Śmigus* prócz treści nader bogatej 

n i  którą składają się heworeok), wiersze, 
■anologl, dswslpy, trawectaojo zamieszcza 
w każdym ani- rz  najnowsze utwory 
to -trpiaeowe zuanyeh kompozytorów poi* 
okloh I zagranlozayoh.

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rok ten tD.erze sobie piękna 
aibaai.

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 z!., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł. h ł  prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na  prowincji 4 -80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
A kadem ika 10.

4
4
4

Za koron

34
(wraz z przesyłka poczloi ą:

Powieście
sensacyjne

a /

I
w

s
(tomói. 5)

„Bkdal ludzie* Af. Gawaleuńcza. 
„Blagferzy* 2 t. Józefa Bogosza. 
„Miłość zwyolęźa* Juliusza de 

Gastyne.
„0 męża* z francuskiego.

Cena pojedyńczycb powieści: 
„Biedni ludzi* /  korony, „Blagie­
rzy 8 korony, „Miłość zwycięża* 
1 kor., „O męża* 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy wprost 
do Administracji „ŚMIGUSA* Lw6w 

j  ulica Akadeailoka 10.3

XXXXXXXXXXXX
Alojzy H u b n e r

Lwów Rynek I. 38
poleca

LAKIER czarn i do tablic s z M y c l i
(najlepszy patentowany wyióbj

Cynober do liniowani*
tablic szkolnych.

Kr e d ę  francuską krajaną
w laseczkach.

660 Gąbki do tablic szkolnych. 
xxxxxxxxxxxx

i* M o n o p o l  £

HERBATA I
3 ss z Rączką {

w yborna, św ieża

wszędzie do nabycia
a gdzie niema wprost

z Ma g a z y nu

JULIUSZA UKUSSEUU
W KRAKOWIE

R y n e k  patoc Spiski.

Do b a jc a ia iia  dszcim !

S m y  k a m i e ń
i

Bąjcę zbożową Oupuy a]
w paczkach z przepisem użycia 

polecają

J.FrtH ricl i A. Mmi
671 L w ó w

u lic a  H e tm a ń s k a  1. 4.
H M B M O M i M H

I
r— i

po­
leca ln silwiMi KopeTndTl16.

tla ilP 7 U P ip l w ś r^ n im  wijku poszu- 
n t t l lu Z jb lu l  kuj^ posady, udziela wszel­
kich przedmiotów do zkół normalnych 
za skromne wynagrodzenie. N i żądanie 
konwersacja niemiecka. Ł :s_ iw e zgło­
szenia pod „C. K.‘ u p. W. Kosiarskiej 
ul. Słodowa 1. 7 v.e Lwowie.

Pasy do maszyn skórzane,
gumowe, lniane napuszczane.

Gurty do maszyn konopne
w różnych grubościach.

G urty  konopne
do wybijania wdzkiw.

Spink i  i n i ty  do pasów 
Rzemyki surowcowe

do zszywania i wiązania pasów.

klucze do spinek.
Śrubki do kubków przy elewatorach

i t. p.. i t. p.. 661

OLIWY DO MASZYN poleca

Alojzy Hubner, Lwów Rynek 38. 

Majątek lasowy
1000 mo gowy o 960 morgach gęstego 
lasu świerków -jodłowego, w wieku cd 
22 do 8 lat, 19 kim. oddalony od Sam­
bora, silny teren ropny (na grnntaih 
chłopskich wierci ropę jedna z p wa­
żnych firm krajowych, o grunta Lsowe 
k mpetuje olbrzymia firma francusk: ), 
z powodu stosunków rodzinnych za 
35.000 złr. i 5°/0 ewentualnej ropy do 
sprzedania. Do traftow ania umocowany
Dr. F e l i k s  K a s p a r e k ,  K r a k ó w
642 Wiślna 12.

□OOOO lOCOOOOOOOOOOCOOiaOOOOOO JCOOGOOO 3GOOGOOOOOOC o 
O P
O Z a ł o ż o n y  w  r e k u  1 8 0 3 .

O D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  
O 12 pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety itp

oraz Losy na spłaty miesięczne
( V  Zastawione losy wykupuje i odsprzedaje w dogodnych spłatach 

miesięcznych.
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenum erata roczna koron 3-40 

na prowincji koron 3 60.

Nie w tutce!
Jedynie prawdziwy we flaszce (z nazwiskiem ,,Zacherl!“)

Prawdziwie nieomylny, radykalny środek przeciw każdej pladze owadów. 

Składy wszędzie tam, gdzie 8ą wywieszone plakaty o Zacherlinle
203
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Au8tro-Węgry

Francja

Portugalia

Niderlandy

Serbia

Norwegia

Niemcy

Z n a k  l w a ’*

Kołnierzyki, Mankiety, Koszule
Żadna sprzedaż drobiazgowa.

Do nabycia w  najbardziej renom ow anych handlach kon- 
fekcjii bielizny m ęzkiej. 5015

M. Joss & Lówenstein,
c. k. dostawcy nadworni w P r a d z e  T l i .

Stany Zjednoczone

Brazylja

Turcja

Egipt

Grecja

Bułgarja

Rumunia

BASBN
(P ły w a lu in )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznycb 
i  odpływającą ciągle w odą,  s tosownie ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

U la  p anów  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem.
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 8 po poładnin.

U l : .  p a ń  lylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpie] w basenie wiuZ z bielizną kosztuje 2 5  ct., abonament na 10 kąpieli bielizną 8  zł. W |

N a u k i  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu dc basenu).
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do bas ei in 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano, dla pań od godz. 9 do pół 12 w południ*.
g f t r  W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 raus da 8 wleOZtrem. ~

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
De Lwewo prz»ohodzą:

i Krakowa (2-31*, 9 45 noc) 
i Podwołoctysk (głów. dw.)

, na Podzamcze 
i Tarnopola-Kopyczyniec . 
i  Borek W .-Grzymałów*
z J a ro s ła w ia .....................
i Czerniowie-. -Hzktn . . .

z Stryja, Ławoct. Budapesztu
i  Stryja, Chyro wa, Suchej (f) 
t Stryja, Stanisławowa .
t P . ł z c a ...........................
< Rawy Ruzkioj t Sokala
c J a n o w a .....................
i Brznchowic . . . .  
f Zimnej Wody 7*10 r. 1
•  Pociągi
*  od 1/6

rano przedp. popol. wiecz. noc
6 1 0 85 0 1-85* 5 45 8-40*
3-35 8 0 0 2-35* 6-40 10-80
8-12 7-40 2-20*

2-8B*
6-17 1012 

10 25
8-30

1145
2’8b 5-40

6 20 11 55 1-45* 5-55 10-00
12-20*

80 6 10-35
8-Oót 1-45 10-85
8 05 1-45

5-55
1205

6 00 8*15 3-14 5 56
7-46 12 55 8 '2 8 | 9*280
6-46* 8-15 7-24 8-50
61 0 9-00 11-15 5-45 8-49

Ze Lwewa edohedzą:
do Krakowa (8‘40 rau j) 
do Podwołoctysk z gł. dw.

„ i  Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniac 
di Borek W -Gra z Iowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . 
ds Chodorowa-Podwysok. 
do Stryia, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławów: 
do Bełżca . . . .  
do Rawy ruski ij i Sokala 
do Jeno ..z. / 9*12 wiec. f t  
do Brznchowic 2-51 r n. i  
do Zimnej Wody 3*20 * .

16/9 30 /9  co dzień, a od

rano przodp. popol. wiecz.
4-18 8-20 2-56* 6-20
620 9-25 1-66* 7-10
6-48 9-42 248* 7-88

9-85
9-85 1-55*

3-30
6-85 9-55 2-46* 6.10
6-80 9-45 2-46*
6-25 6-25

9’Opt 8-05 7-0°t
910 7-CB

10-20
10-20 7 25

9-16 i-aott 816 6-18e
b-46* 10-10 2-15* 7-48
410 8-45 5-25 6-40

noc 
/10*50 
112*40 
11*00 
11-88 
11-10 
11-00
110-40
t2 b l

in o t i
\s-atM
8-26

1C-50
pospieszne (SchnelhOge); § od 1/5 31 /5  i od 
- 1 5 /9  ♦  1 /6 - -1 5 /9  w dni powizedaie; t t  °d 1 /5 — 16/9 w

i od 1 6 /9 - 3 0 /9 }  0 od 7 /5  10/9.
Pociąg byłkuwicisj *d budzi te Lwowa s gadzinie 8*80 rano ; przychodzi de Lwowa a

1 |5 — 16/9 w nil dziale i święta;
N  od 1 / 6 - 8 1 / 5niedziele i r  te ;

godzino B-ló wieczór

Odjpówiodzialny za redakcję: Dr, Kazimierz Dątaszewski-Baraóski, Właściciele j wydawcy • Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp Z drukarni Af. Schmitta i Sp pod zarządem St. PieLowskiege


